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Lwów 30 lipca. 
Wedle kilku ostatnich wiadomości, wojna 
między Chinami a Japonią już się zaczęła ata- 
kiem japońskiego pencernika na chińskie tran- 
sportowe statki, wipzące żołnierzy na Koreę. 
Ale poselstwa chińskie i japońskie w Lendy- 
nie i Paryżu, a także rząd rosyjski zapewniają, 
że jeszcze nie meją uzszędowych wiadomości O 
tym „fakcie dukensnym*, który przeciąć roko- 
wania i sprawę zdał na sąd miecza. Brax wia- 
domości o fakcie nie jest zaprzeczeniem jego, 
więs też w dwcej chwili cała Europa uważa 
wojnę o Koreę za rzecz nieuniknioną, choćby 
nawet jeszcze nie wybuchła — i za rzecz do 
pewnego stopnie pożądaną, skoro Chiny oparły 
się żądaniom japoń"*.m, nietylko słusznym, ale 
i pożytecznym zarówno dla cywilizacji, jak 
üla handlowych interesów Europy i Ameryki. 
Japonia jost w tej sprawie przedstawi- 
cielką pojęć europejskich, Chiny ras występują 
jako ciężka masa, odpychająca od siebie wszelki 
wpływ cywilizacyi chrześcijańskiej, jako pań- 
stwo zaskorupiałe w swej wyłączności i jako 
społeczeństwo zastygłe w prastarych i już 
zwietrzałych formach. Ta martwota Ohin wy- 
chodzi na korzyść mocarstw zaborczych, są- 
siadujących z niemi w Azyi: oarat zabrał zie- 
mie nadamurskie, potem udsuryjskie, petem pa- 
mirskie; Anglia zegarnęła B:rmę, Francya roz- 
szerza swe posiaałości kochinohińskie, odrywa- 
jąc co lat parę sporsobszary od państwa „Środka 
ziemi“, Dopóki to wszystko odbywsło się i 
dotąd odbywa zdala od Japonii, rząd jej nie 
zwracał ra to żadnej uwagi, lecz począł się za- 
„bezpiecząć z chwi'ą, gdy spus.rzsgł, że bogaty, 
lobiany morzem i bardzo blizki Japorii 
wyso» koreański stanie się lada chwila łu 
Rosyi. O zaborze tego kraju nie myślano w 
Tokio, bo w ogóle zaborozość nie leży ani w 


charakterze, ani w państwowych zwyczajaci | 
żółtej rasy; chciano tylko, aby Koras stala się | 


o tyle silną i porządnie zorganizowaną, iżby 
zdolna była da własnej obrony. Ale terau wła- 
dnie zawsze sprzeciwiały się Chiny, z obawy, 
aby ich hołdownicze państewko, wzrósłszy na 
siłach, nie zapragnęło pozbyć się pekińskiej 
opieki. Chiny z Japonią zdswna na tym punk- 
cie walczyły, obarczejąc się wzajemnie ciężki- 
mi zarzutami: w Pekinie denuncyowano Ja- 
ponię przed cułą żółią rasą o zdradę mongol- 
„Stwa na korzyść przebrzydłej cywilizacyi bia- 
łych ludzi, natomiast w Tokio walono góry na 
chińską zaskozupiałośó, która koniecznie zgnbi 
żółrą rasę. Kiedy w Japonii zaprowadzono 
konstytnoyjay ustrój i stworzono parlament na 
wzór angielskiego, a oudzoziemcom otwarto 
wstęp do kraju, wówczas Chiny wyklęły wy- 
rodnego kuzyna, a znowu kuzyn przy każdej 
sposobności okązywał niechęć swą zamaryno- 
wanym mądrościom manderynów. Koreańskie 
jabłko niezgody zaczęło wytwarzać częste za- 
targi, która zawsze były załatwiane podług 
życzeń japońskich, ale warunków ugody nigdy 
później Chiny nie dotrzymywały, a już tembar- 
dziej nie dotrzymy wała ich Korea. Tak właśnie 
się stało z ostatnim traktatem, zawartym 16 
kwiomia 1885 r. Wówozaąs Chiny, jako zwierzch- 
nik Korei, obowiązały się zniewolić to króle- 
stwo do reform, o których w traktacie tuk po- 
wiedziano : 
„Mocarstwa , 


III, 

Kto dzieckiem jeszcze słyszał o „Chry- 
stusie i Jawnogrzesznicy* a w młodości SPQ: 
dzał długie godziny przed „Swiecznikami”, te 
za wystawie polskiego malarstwa sznkaó bę- 
dzie zawsze po Matejce Siemiradzkiego. Dla 
każdego z takich — dla całego jednego poko» 
lenia— wystawa współczesna i retrospektywna 
daje chwilę przykrego zawodu. O innych płó- 


| tnach nie mówię już, ale „Swieczniki* przy- 


„Bajmniej znaleść rię były powinny wśród dzie- 
jów rozwoju uassi sztuki, a wśród najnowszych 
ntworów uhciałoby się znaleść rzeczy donioślej- 
sze od ozterech małych obrazków, jakie SIę 


i 4potyka. Ze Są pełne wdzięku i słońca 1 pos 


„dysku śnieżnych marmurów i złotej karnacji 
przedziwnie rysowanych i modelowanych cia 
— to się samo przez się rozumie. Ala parę ro- 


dzajowych obrazków choóby śliczuych na wy- 


"_Stąwie Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
byłoby dość, e nawet dużo, tu — za mało. 


„ Jeden nie jest rodzajowy —i ten niestety 

' najsłabszy. Mężczyzna o dość pospolitej, niemi- 
lej, starej twarzy — obok przy studni kobia- 
nie bez wdzięku może, ale prawie bez wy- 
„razu — dokoła zaś tło tek zarosłe gąszozem 
kwiatów i zieleni, tak upstrzone kłócącymi się 
ze sobą szozegółami, źe widz w niem poprostu 
mię gubi—i pod tem wszystkiem podpis: „Chry- 
stus i, Samarytanka“... Dlaczego nie „Wędro- 
uWwWory kramsrz, rozpytnjący się o drogę do náj- 
bliższego miasieozka“ ? Dioki nie wiem. 
Więcej usasadnienia tamten podpis niema od 
„tego, | kiedy się pomyśli jak temat ten trà- 
towany bywał tyle razy przez włoskich mi- 
RÓW x (Cinquecento, jak sam Siemiradzki ro- 
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ętrznych spraw 


tego królestwa." 
' Tak ustanowiono rodzaj podwójnej kon- 
troli nad Koreą, ale Chiny swoim zwyczajem 
[zie dotrzymały układu, owszem wkrótce potem 
| wysłały do tego kraju oddział wojska i jednę 
'prowincyę zsagarnęły na własność. Ponieważ 
aponia nie zaprotestowała przeciwko temu, 
więc Chińczycy zaczęli coraz śmielej gospoda- 
rowaó w Korsi, a wypychać kupców japoń- 
skich i konfiskować ich składy. W końcu do- 
ączyły się jeszcze straszne” okrucieństwa króla 
Lihui, który zbiegłego do Japonii ministra 
swego kazał najętym zbójom zamordować, a 
gdy ciało jego przywieziono do kraju, polecił 
je prówiartować 1 to kawałki wywiesić na drą- 
gaoh wa wszystkich większych miastach. Wów- 
cząs przebrała, się miąrka ciespliwośoi Koreań- 
czyków, wybuchło powstenis, które opanowało 
stolicę i skazało króla na wygnanie, samo zaś 
ndało się do Japonii o poras i opiekę. 
Dalsze wypadki są znsne: rząd japoński 
wysłał wojska, — rząd chiński uczynił to sa- 
mo. Król Lihui, juko jenie: dostał się Japoń- 
czykom i był przez nich zmuszony do podpi- 
sania ukłądu, na mocy którego Korea miała 
otrzymać konstytucyę na wzór japońskiej, ale 
Chiny zaprotestowały w ogóle przeciw całemu 
wimięszenia się Japonii, a spesyalnie przeciw 
temu układowi, którego — ioh zdaniem — was- 
sal nie miał prawa podpisywać bez pozwolenia 
rządu pekińskiego. Obie strony wczwały Rosyę, 
Anglię i Stany Zjednoczone do pośredniotwa, 
alo wskazówek tych mocarstw nie słuchały. 
Tu znowu wina po stronie Chin: wbrew trak- 
tatowi z r. 1886 odmówiły one Japonii wszsl- 
kicgo prawa do kontrolowania spraw koresń- 
skish, sobie przyznawały wyłączne prawo 
zwierzobnictwa, a Japończykom przyrzekały 
otworzyć niektóre porty dla handlowych obro- 
tów. Na taką propozycyę chińską odpowiedziała 
Japonia przedstawieniem 25mu paragrafów, 


Bi 


— + iobejmujących wszystkie reformy, które powin- 


ny być zaprowadzone w Korei pod wspólną 
kontrolą obu mongolskich państw, Angl“ i Sta- 
nów Zjadnoczonych. Między. temi reformami 
było: nadanie konstytucyi, utworzenie parla- 
mentu i odpowiedzialnego przed nim gabinein, 
organizacya armii na zasadzią powszechnego 
okowiązvku wojennego, wolność przebywania 
w kraju wszystkim ocudzeziemeom, którzyby 
mieli prawo nabywać ziemię i prowadzić wszelki 
handel. Chiny odrzuciły wszystkie te par. graty 
i pohnęły nowe wojska ku granicom Korei, wy- 
słały także flotę. A tymozasem król Luhui wy- 
mknął się z rąk japońskich, wyparł się yadpi- 


nych mu pałków. To są sprawdzone fakta, a 
po nich nadeszła niepewna jeszcze do tej chwili 


Naczeluy Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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pukawki, wyb:akowane w Eurcpia tn ars | dymiących. Z trzydziestu uczestniczek wyścigu , 
ne z lioytacyi kupcom angielskim, którzy sprze- | dwanaście ustało już w Hiitteldorfie. Tam. 
dali je Chińczykom za opam. ©7777 ~ ` ` |siądły one na pociąg i resztę drogi odbyły ko- 

W ogóle można tak powiedzieć: ruchli- |leją żelazną. Osieranaście wytrzymało marsz 
wa Japonia, choù mała, może pobić Chińozy- į dość dobrze; pierwsza z nich przybyła do Pur- 
ków we wszystkich bitwach, ule nie pokona | kersdorfa w godzinę i 37 minut, a więc na ki- 
tego olbrzymiego cielska, które samą swą | lometr drogi potrzebowała 8 minut (czyli do 
nieruchomością jest potężne, jakby jaki Ży- | odbycia mili akuratnie jednej godziny). Osta- 

| wiol. Ta zatem wojna, na którą sią zanosi, | tnia przyszia dopiero po 2 godzinach 37 mi- 
nie obudzi Chin ze snu, nie otrząśnie ich z ple- | nutach, a zatem przebywała kilometr w 13 mi- 
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sanego układa i stanął na czele garstzi wier- | 


śni, ale odmieni losy Korei — może nie podług | nat (milę w 975 minut). 


japońskiej woli. Bo rzecz jasna, że po wojnie 


tych dwóch państw mongolskich, przyjdą mo- licę, 


Garstwa białe i podykiują, 


„jak odtąd ma być 
w Korei. , 


Z Sofii donoszą 27 bm.: „Dziś z rana od- 
było się w prawosławzej katedrze żałobne 
nabożeństwo za Strącon;ch przed dwoma laty 
ra mocy wyroku sądu wojennego spiskowców, 
dążących do przewrotu legalnego porządku, 
Milrewa, Karagałowe, Popowa i Gieorgiewa. 
Do licznego udziału w uabożeństwie wezwały 
drienniki. Cerkiew napełniła się prostym” lu- 
dem, nizkimi urzędnikami i młodzieżą akade- 
micką. Po nabożeństwie odbył się pochód na 
omentarz, gdzie na grobie straconych słożono 
wieńce i wygłoszono mowy, w których” do- 
wodzono, że owi straceni są niewinnemi ofią- 
rami despotyzmu Stambyłowa ' i męczennika- 
mi. Poczem dsmonstransi rozeszli się spokoj- 
nie, zapewne dlatego, 14 wróciwszy do mia- 
sta, ujrzeli w wielu puaktach patrole ` woj 
skowe“. 

Więc już do tego doszło w Bulgaryi, 


i potępionym przez sąd spiskowcom przeciw 
: krejowi. 


lecz księżna Marya Lodwixa, ' wpatrzona w 
Petersburg, jak w piękną polarną gwiazdę — 
i że to ona dmie w żagle bułgarskie ku ro- 
syjskim brzegom. Czy to prawda, rychło moża 
się dowiemy, bo Stambułow miał któremuś ko- 
respondentowi powiedzi:6, =“ że gdy się zbierze 
sobranie, on przed nim opowie “wszystkie 
szczegóły dokonanej zmiany rządu i kierunku, , 
ale cokolwiek on Opowis, zawsze” pozostanie 
faktem, że bułgarski okręt jeszcze nie wi- 
a rosyjskich brzegów gościnnych, a już do- 
ola 
podmuchy. 


Korespondencye. 


Wiedoń 26 lipca. 
| Mamy dziś trzydzieści sześć stopni Col- 
Ì siusza w cieniu! Takie upały trwają bez ptzer= 


ża na 
jak w Paryżu na grobie komunardów, tak w | da 


Sofii wolno publiczną cześć oddawać uznanym | dg 


Mówią, że teraz rządzi Bułgaryą nie | dy, że koniecznie trzeba 
„ks. Ferdynand, ani Stoiłow z Naczowiczem, |; większego koieżeństwa 
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Wsród ciszy politycznej, zalegającej ato- 
głośniej niż zazwyczaj rozlagają się tylko 
rókne żądania robotników, rzemieślników, nau- 
czycieli, techników, urzędników itd. Układsią 
oni spis swych życzeń, które oząsto są tylko 
poboźnemi, a które podać mają rządowi po ze- 
braniu się Rady państwa. Teochnicy głośno się 
skarżą na swą niedolę w niezliczonych odez- 
wach i broszurąch, z których w ostażnich dniach 
jedza zwróciła ne siebie wyjątkową uwagą. 
Tytuł jej: „Die Teokniker Oesterreichs*. W niej 
oni dowodzą, że stan ich nie jest przez pań- 
stwo broniony od konkurencyi niezawodowej, 
albowiem patentowani politechnicy nie mają 
pierwszeństwa przed nieukami w zakładach fa- 
brycznych , ani nawet w państwowych przed- 
siębiorstwach, nadto zaś inżynierowie często 
są używani do zajęć „stojących w rażącej 
sprzeczności ze stopniem wykształcenia akade- 
mickiego*. Peństrro żąda od techników rót- 
nych uciążliwych egzaminów, a potem takiego 
urzędnika z akademickiem wykształceniem Bta- 
wia w pensyi, w awansach i w rodzaju pracy 
równi z lada jakim praktykiem nie posia: 
jącym żadnego wykształcezia. Po tej skar- 
a na państwo i społeczeństwo, autorawie bro- 
szary skarżą Się na samych siebie. Mówią te- 
większej solidarności 
między technikami. 
Tylko idąc zwartą falangą mogą oni sami za- 
pobiedz konkurencyi robionej przez nisfachow= 
ców i przeprowadzić ustawę, że na czele pań- 
stwowych zakładów i administracyjaych od- 
działów technicznych stać może tylko technik 
z zawodu. Każdy z nich powinien otrzymywać 
tytuł akademioki, chroniący go i wyróżniający 
od praktycznie tylko wykształconych robotmi- : 
ków, czy urzędników. Przechodząc do politycz: 
nych praw techników, broszura żąda prawa 
wyborczego dia techników w drugiej klasie 


; 


niego zrywają sią jakieś anarchiczne ,wyborców, a to z tej racyi, że owo prawo 


dziś przysługuje „nawet nanczycielom gmin 
wiejskich“, 

i Inne znowu żądania stawiają nauczyciele 
ftych gmin wiejskich, w ogóle tak zwanych 
f „udowych“. Utrzymują oni, że ich osobista 
| godność nie dość jest zabezpieczona dzisiejsze- 
śmi ustawami, skarżą się mianowicie, że nie 


wiadomość, że wojna chińsko - japońska juź się| wy od paru tygodni na utrspienie znękanych i mają charakteru urzędników państwowych. Na 


zaczęła. 

 Jakiomiż siłami ona może być prowadzo- 
na? Parę tygodni temu, zaraz po wybucha 
koreańskiego zatargu, pisaliśmy, że Chiny w 
porównaniu z Japonią są olbrzymem, lecz 
nieudolnym i bezwłądnym. uswcy obliczają 
jej armię na przeszło milion piechoty, z której 
jednak tylko pułki mandźurskie, czyli t. zw. 
„zielone chorągwie", liczące razem: do 200 
tysięcy, stoją pod bezpośrednią władzą pe- 
|kińskiego rządu, resztą zaś wojska  rozporzą- 
| łzają potężni „wice-królowie*, rządzoy różnych 
prowinoyi, ktorzy mogą daó, albo nie daó 
tych wojsk bogdychanowi. Kawaleryi mają 
Uhiny 14.000, a okrętów, podzielonych na 
cztery eskadry, znacznie więcej, niż Japoń- 
czycy, bo razem 89 różnego typu statków, 
gdy Japończycy mają tylko 55 okrętów, ale 
one są bez porównania lepsze od ohińskich, lə- 
piej uzbrojone i mają liczniejszą załogę. To 
samo można powiedzieó o sile lądowej. Goto- 
waj do boja armii ma Japonia 71.000 i mili- 
oyi około sta tysięny, mle jej wojska są wy- 
ówiczone po europejsku i uzbrojone w dobie 
karabiny nabijane z tyła, 


H 


ceny — aż 
ża) się robi jego wielkiego nazwiska pod tą 
tak małą rzeczą. 

Pyszny jest natomiast w całem słowa zna- 
czeniu „Handlara wędrowny“, rozmawiający 
z dwiema dziewczętami w gaiku u bram mią- 
sta. Cały wyrafinowany artyzm Siemiradzkiego 
uwydatnia się w tym obrazku. Prawa strona 
(ludzie idący od bram i świątyń miasta) tra- 
ktowana szkicowo, niewieln lekkimi rzutami 
pędzia — i kto szaka dowodu talentu w zdeł- 
ności komponowania kilku rysami, znajduje go 
tu w najwyższym siopniu. Główna grupa za to 
wykończona jak cacko filigranowe z sumien- 
nością, mogącą być wzorem dia młodszych ar- 
tystów. Wszystko razem zaś tworzy całość tak 
harmonijnie łączącą się mimo odrębnej techni- 
ki, tak uroczą, że trudno od niej oczu i myśli 
oderwać i wszystko inne po tej cudownej sie- 
lance greckiej zdaje się szara, zactwe i brzydkie. 


Nie wiem, doprawdy, czy prócz Almy Ta- 
demy, ktokolwiek z malarzy vak woznł się i 
wżył w świat starożytny, tak przyswoi? swym 
kreacyom jego ozar, cielesny i zmysłowy, ale 
dziwnie potęźny. Tylu artystów go odtwarza, 
a dzięki rozwojowi archeologicznych badań a 
historyi dawnej kultury, każda fibula i każdy 
deseń chlamidy najdokładniej kopiowany bywa 
z autentycznych wzorów; ale całą zewnętrzną 
postać tego Świuta pojąć, odtworzyć ją "w jej 
słonecznym blasku, a zarazem dostroić do na- 
szych estetycznych upodobań i pojęć, nie uj- 
mując 1 nie dodając nic, tylko opromieniając 
większą duzą poezyi i piękna.. to już Siemi- 
ratizki jeden potrafi. Jestto poezya cieła i pię- 
kno zmysłów — zapewne; innej poezyi 1 innego 
piękńa Świat ten nie znał. Ale jak je mistrz 
rozumie! Proszę spojrzeć na jego sposób trak- 
towania ciala. [Taki haadlarz np. ma twarz 
wprost brzydką, choć bardzo chęrakterystyczną 


zumiał 


tym afrykańskim ckwarem Wiedeńczyków. Głę- 
sty kurz unosi się nad stolicą. Wszystkie środ- 
ki stosowane przez zarząd gminy mało poma- 
gają; zlewanie ulic wodą jest bardzo niedostąa- 
zeczne, a obfitszem być nie może, bo — jak 
donoszą = okolic — wszędzie daje się oznś do- 
tkliwy brak wody. W dni lipcowe i sierpniowe 
jest to zwyczajna klęska: wodociągi dortaroczą- 
ją za mało wody i na to, zdaniem znawców, 
nie ma żadnej rady. Mamy tedy spiekotę, brak 
powietrza, swąd i obłoki kurzu, zwłaszcza obok 
nowo budujących się domów, przy zbiegu ulic 
i wszędzie, gdzie ruch wozów ' jest większy. 
Ludność z tęsknotą wyszekuje zapowiedzianej 
przez biuro meteorologiczne zniżki temperatury. 

Leoz mimo takiej kanikuly, a może właśnie 
z racyi jej, miewamy iście kanikularne pomy- 
isły. Oto naprzykład w;brało się trzydzieście 
| dziewcząt na wyścigi piesze. Laury zbierane 
przez różnych wyśeigowców nie daiy im wido- 
cznie spokoju, zapragnęły się wsławić i oto dziś 
jrano o godzinie b wysuszyły z Wiednia (Mśrz- 
i sirasse) przez Breitengsoz, Baumgarten, Hóutel- 
dorf, Hadersdorf i Ober- Weidungau do Purkers- 


cienia swe krajobrazy! i Aż czasem zdaje się, 
że światła za wiele i że pod jego połyskiem 
ciała ludzkie twardną w bronz lub w złotawy 
marmur; że za wiele kwiatów i za świetne — 
ale może to tylko oko, przywykłe do -szarej 
mgły północnej i do mdłych kwiatów ojczy- 
styoh, tak się łudzi. 


Zeby zrozumieć ozem jest Siemiradzki i 
jak wielką szkoda, że mamy tu tylko śliczne 
rodzajowe jego obrazki, (bo z „Chrystussm* 
nie mogę się pogodzić), dość na to: wyobrazić 
sobie, coby mistrz zrobił z tematów, jakie wy- 
brało sobię kilku utalentowanych artystów na 
wystawie. Weżmy p. Pawlisząka „ianiec 
wśród wężów*, który rozumiemy od biedy (i nie 
bez żalu), że jest na wystawie, ale w żaden 
sposób mie rozumiemy, jak się dostał do ilustra- 
cyl katalogu wystawoweg0, przeznaczonego dla 
wszystkich rąk i cożu wszystkich. Dość. spoj- 
rzeć na tę nagą kobistę, Otoczoną tłem nagiej 
kafiowej ściany bez żadnych akcesoryów (bo 
parę komparsów z boku nie zgtrzymnuje za s0- 
bie uwagi widza), aby być nderzonym zmysło- 
wą tendenoyą artysty, jak. Obuchem. Cała kome 
pozyoya (mniejsza, że w technice rąbana jak 
siekierą) obliczona jest na tO, aby odosobnie- 


gwiecu w Insbruku domagali się przeto onegdaj, 
„aby w usiąwie karnej zrówiano ich z urzę- 
dnikami i aby każde wykroczenie przeciw nim 
karane było jako zbrodnia lub przestępstwo 
przeciw osobom urzędowym (8. 68, $. 81). Zda- 
rzało się bowiem, że iudzice szkolnej dziatwy 
obrażali nauczycieli w zakładzie szkolnym, 
a odpowiadali za to przeł sądem, tylko jak za 
zwykłą obrazę hovorn i otrzymywali tak małą 
karę, że nie mogła ich odstraszać. 

Ważniejsze od tych skarg, są uwagi po- 
czynione na wiecu o potrzebie reformy planu 
całej nauki aia wiejskiej dziatwy. Od 20 lat 
pedagogia cadzwyczajne zrobiła postępy, a 
szkoły wcale tego nie uwzględniają. Pourzeba 
tedy jaśniejszego określenia celu nauki, która 
przecież powinna być inna dla ludzi, prze-na- 
czonych przeważnie do pługa, a inna dla przy- 
szłej inteligencyi miejskiej, a zatem trzeba 
ograniczenia gramatyki do niezbędnego mini- 
mum, natomiast większego ówiczenia się uczui 
w poprawnem i jasnem wyrażaniu się ustnem 
i pisemnem, potrzsba przejrzystego ugrupowa- 
nia materyału geograficznego i historycznego, 
wreszcie Ściślejszego wyboru, czego i jak uczyć 


} 1 świetną grupa 
rzymskich sybarytów przy biesiądzie w altanie 
wk odwracają myśl widza od postaci taucerki 
i nadają jej niemal epizoayczne zneczsnie w ca- 
łości. (Całość obrazu oddycha tukiem pięknem, 
taką klasyczną, słoneczną pogodą, że chyba 
wyrafinowanemu rozpusinikowi zostanie z obra- 
zu zmysłowe wrażenie. Tak pojmowali i przed- 
stawiali nagość wieloy mistrze starożytnośni 1 
odrodzenia — i taka nagość tylko godziwą jest 
ze stanowiska etyki, a prawdziwie piękną 
w sztuce. Piękno jest czystem; gdy dzieło 
sztuki czystem nie jest, pięknem bjć przestaje. 


Albo „Orgia rzymska“ p. Kotarbińskiego. 
Siemiradzki maiował także orgię, Orgię Nero- 
na — ale wiele od. p. Kotarmihskiegoa inaczej, 


Proszę sobie przypomnieć tylko dyspo- 
zycyę całej lewej strony „Owieczników”. Jak 
tam tłum. figur dostrojony „do jednego tong, 
jak kaźda ma właściwe miejsce, czuje się jej 
potrzebę, jakby pojedyńczego kamyka w mo- 
zaice. U p. Kotarbińskiego. chaos mniej lub 
więcej obnażonych i wynzdanvch postaci nie 
tworzy organicznej całości i trzeba czasu, aby 
połapać się i zdać sobie sprawę z ogólnego wra- 


żenia. Szczegóły malowane łsdnie, ohoć wię: 


Rok 1894. 
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Widocznie reforma nauczania w szkołach 
wiejskich jest istotnie bardzo potrzebna, skoro 


| na wszystkich zjazdach nauczycielskich - mówi 


się o tem z takim naciskiem. 

Przejśnie liberalnego organu Deutache Zei- 
tung w tęce narodowców niamiecskich jest wy” 
padkiem wielce rnamieanym — dowodzi tbo- 
wiem, że liberalizm w Austryi coraz bardziej 
bankrutować zaozyna. Kto zua prasę tutejszą, 
ten zrozumie, że taka zmiana  tendenoyi -nie 
odbywa się dla idei, lesz jedynie dlatego; «ke 
nowe hasła są bardziej popłatna. To też tylko 
dlatego staje się Deutsche Zeitung "m organu 
skrajnie liberalnego organem antysemickim, że 
wie, iż będzie bardziej czytana i to, eo straci 
na ubytku inseratów, zyska na przyroście pre- 
numeratorów. Nas w Głalicyi oczywiście nie 
nie obchodzą wszystkie te fazy, jakie przecho- 
dzi antysemityzm w Austryi Dolnej — fakt 
tea jednak zmiany własnoś i Deutsche Zeitung 
zanotować musimy, zwłaszcza, ża dotyka 
on stronnictwa, będącego z nami w koalicyi 
parlamentarnej i reprezentującego , bądź co 
bądź między wszystkiemi stronnictwami mie- 
mieckiemi jedyny kierunek umiarkowany. 

Owóż ewolucya ta z Deutsche Zeitung po- 
winna posłużyć (lewicy niemieckiej jako ms- 
mento., Od kilku lat już ma ona sposobność do- 
świądozać, 'jąk jej progrzm staje się coraz 
mniej lubianym, a hasła przeciwne, jakkolwiek 
nieraz szkodliwe, zyskują coraz więiej zwolen- 
ników. Dowodzą tego nietylko wybory do wie- 
deńskiaj rady miejskiej, ale i ostatnie wybory 
gminne na prowincyi, które mono przerzedzi- 
ły szeregi liberalnych reprezentacyi gmianyoh. 
Owóż w obec tych wszystkich objawów po- 
winno stronnictwo liberalne dobrze zastanowić 
się nad tem, czy dalsze obstawanie przy do- 
tychozesowej taktyce i rywalizowanie z naro- 
dowcami niemieckimi w zwalczaniu wszelkich 
nawet najberdziej nzacadnionych życzeń ludów 
nieniemieckich przysporzy mu nowych zwo- 
lenników, czy też może właśnie zajęcie innego, 
życzliwszego stanowiska w obec tych ludów 
nie podniosłaby gasnącej jego powagi ? 


Z wystawy. 
(Pawilon uniwersytecki), 

Nie mylą się ci, co wchodząc do pawilonu 
uniwersyteckiego spodziewają się doznać po- 
ważnego calkiem odmiennego wrażania nić przy 
zwiedzaniu innych pawilonów. Tam, z pominię- 
ciom pałacu sztuki, odnosi się wrażenie jakby 
nas witał pracownik o szerokiej ale azczerej 


Wolę już „Śmierć Messaliny", choć nie- 
dobrze znaczenie obrazu rozumiem. Z history! 
rzymskiej, przyznaję ze wstydem, nsjmnie] zą- 
trzyma'em w pamięci szczegółów o bohaterce 
p. Kotarbińskiego. Zdawało mi się zawsze, że 
postacie ujemne mogą wzbudzać intere: w hi- 
storyi i w azbuce, jak go wzbudzają w życiu, 
ale wtedy tylko, gdy w ich losach, lub w ich 
duszy jest albo jakaś syrapatyczniejsza ` struna, 
albo przynajmniej jakis dramatyczny konflikt. 
U „Messalinr* ani jednego, ani drugiego nie 
widzę w jej całej istocie, nie widzą i w jej ży- 
ciu, a śmierć ma o tyle chyba. tragiczny inte- 
res, o ile go mieć mogło morderstwo . jakiejś 
ulicznicy londyńskiej przez legendowego Jack'a. 


Zostawiając jednak na stronie kwestyę 
tytułu, obraz p. Kotarbińskiego ma niepospoli- 
te zalety. Przedewszystkiem to, ozago po 
przedniemu "brakuje: doskonałą : dyspozycyę 
figur i jednolitość wrażenia. Postać kobieca 
w czerni nad ciałem zabitej, jest pyszna, peł- 
ns tragicznej grozy, : istaa matrona rzymska, 
gotowa zawołać „salva seternum!“ i pezebić 
się puginałem, ' by jej nie dotknęła dłoń: ceza- 
rowych siepaczy; ale skąd ons tu sią bierze 
i taka przy tym trupie? Doskonełą jest 
grupa w głębi, a dekoracya obrazu bogata, 
cha cokolwiek wyszukana, bardzo efektownie 
uwydatnia traegiozrą scenę na pierwszym 
planie. 
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ohać przy każdej sposobności muszą. Dla tych 
zwiedzających najciekawsze będą tablice z ry- 
sunkami nieskończenie powiększonych bakteryi 
i ioh diapozytywy, te zn. 1000 razy powiększo- 
ne fotografie na szkle, tak sporządzone, żesię 
pod światło na nie patrzy. Tu można wyrobić 
sobie do pewnego stopnia wyobrażenie o wiel- 
kości, a raczaj małości tych drobno ustrojów. 
Przyjmijmy, że na takiej fotografii przedstawia 
się który bakoyl jak ziarnko grochu (przypu- 
szczamy tak tylko, bo w rzeczywistości ich po- 
dobizny są o wiele mniejsze) t3 znaczy, ża na śre- 
dnicy połówki grochu zmieściłoby się całkiem 
wygodnie tysiąc bakcylów, tworząc niewidzial- 
ną linijkę! 

Jeszcze ciekawsze dla niewtajemniczonych 
w tę dziwną naukę są tablice badań baktesry- 
ologicznych dr. Bujwida, n. p. tablice rozbioru 
wody wiślanej i z rozmaitych studzień krako- 
wskich. Ogółem dowiadujemy się stąd stwier- 
dzenia rzeczy już zresztą znanej, że Kraków 
nie ma wody zdrowej. Sindnie' w których na 
sześcienny centymetr wody zaajduje się około 
100 bakteryi, na paloach można policzyć, wię- 
kszość „zdrowych* studni krakowakich, ma ich 
mniej więcej po 300 w sześcienuym Geutyme- 
trze, a bardzo wiele liczy ich na tywiące, jedna 
nawet studnia na Miedziuchu (sławny raułek 
na Kaźmierzn) możesię poszoezycić tem, że ma po- 
nad 10000 bakteryi w centymetrze sześciennym 
wody, czyli w tysiącznej części litra! 

szkoda, ża my Lwowianie nie mumy ta- 
kich tablic. «Wpruwdzie nie podzisłałyby one 


wcale na nas, «byśmy posyłali po wodę na dru-, , 7 ) y 
gi koniec miasta, lub choóby na drugą ulicę, | St. Królikowskiego, systsm kucia koni P. Kre- 
ale to już take natura człowieka, że jeżeli się |towicza i dr. Barańskiego i zb'ór nadzwy- 


truje, lubi przynajmaiej o tam wiedzieć. 
Drugi dział tablie dra Bujwida, nawiasem 

powiedziawszy gorącego zwolennika leczenia 

wścieklizny metodą Pasteura, przedstawia dane 


nalonej metody, wystawił w uniwersytecie 
lwowskim prof. dr. Kadyi. Mianowicie mamy 
tu w ten sposób między innemi anaoczniony 
obieg krwi u człowiska. 

Wśród rozmaitych prac profesorów i 
uczniów uniwersytetu krakowskiego, wyróżnia 
się jeszcze kolekcya hodowli drobnonstrojów 
używanych przy fabrykacyi sera i osły szereg 


analiz ziemi, map, przekrojów plastycznych 
ze studyum rolniczego w uniwersytecie 
krakowskim. W dziale zaś uniwersytetu 


lwowskiego mamy bardzo zajmujące kolekcye 
mineralogiczne dra Dunikowskiego, dra Sie- 
miradzkiego i dra Zubera, preparata anatomi- 
ozne dra Nassbauma, zbiory profesora Dy- 
bowakiego, prace profesora dra Niemiłowicza 
i zbiory prof. Ciesielskiego. Tu zwraca uwagę 
zielaik w pudełkach, złożony z roślia zasa- 
szonych tak, że nie strąciły ani kształtu, ani 
barwy, a nadto próby dokonena przez mło- 
dego uczonego p. Maksymiliana Dochoennets, 
który wynalazł nowy sposób konserwowania 
kwiatów, Zanurza on ja w płynach odpo- 
wiednio dla każdej rośliny i dla każdej barwy 
ahemicznie spraparowanych, tak, aby kwiat 


I 


PRZEGLĄD: dnia 31 Lipca 1894 


Oprócz dzieci, awiadzeli wczoraj wystawą ro- 
botnicy z fabryki Reissa (150 osób) w Siechowie, 
nauczyciele i nauczycielki z Cieszanowa. 

Kolej naftowa na placu wystawy rozpoczęła 
wczoraj kursować. 

Jutro o godzinie w pół do 10-tej rano, przy- 
jeżdżają Wielkopolanie. P. prezydent Mochnacki wy- 
dał do mieszkańców Lwowa odezwę, w której upra- 
sza ich do jak najliczniejszego zebrania się na dworcu 
kolejowym, celem jak najserdeczniejszego powitania 
miłych gości. W szczególności, zwrócił sią p. prezy- 
dent do młodzieży akademickiej i szkolnej, której 
rówieśnicy licznie między gośómi będą reprezento- 
wani, aby przez cały czas pobytu tych drogich 
gości towarzyszyła im i była pomocną podczas 
zwiedzania wystawy. Domy ulic, któremi prze- 
jeżdżać będą wielkopolscy goście, postanowili mie- 
sztańcy udekorować. Na cześć przewodnika tej 
wycieczki, redaktora Dziennika poznańskiego p. Fr. 
Dobrowolskiego, urządzają jutro dziennikarza lwowacy 
ucztą w restąaracyi Zogelmana. Goście poznańscy 
wszyscy będą umieszczeni po kwaterach prywatnych. 

Dziś w dalszym ciągu zwiedzały wystawę 
wywieczki, które przybyły wczoraj, a nadto wło- 
ścianie i dziatwa szkolna z Poddniestrzan i Czartoryi 


nietylko kształtu, ale też i barwy nie stracił. | (około 100 osób), wysłana na wystawę przez pana 
Bardzo ciekawe są wystawione przez dra Szy-! Jaźwińskiego, właściciela tych dób*. 


szyłowisza zbiory roślin z Peru, poczynione 
przez p. Jelskiegc; dr. Zajączkowski dał prze- 
śliczne tabele kwiatów mnadniemeńskich, malo- 
wanych z natury akwarelą. 

Aby wykończyć też do pewnego stopnia 
obraz wystawy szkoły weterynarskiej wspomni- 
my, że wystawiono ta pieparata anatomiczna 


m, ponczających malowideł rozmaitych typów 
zdła. 

Pozostaje jeszcze Szkoła politechniczua. 
Wystawa jej choć bardzo obfita, z natury rze- 


statystyczne do tego leczenia. Owóż dowiadu-| czy mniej zawiera — że się tak wyrarimy — 
jamy się przedewszystkiem , jakiego rodzaju | senzacyjnych okazów. Tu oprócz drukowanych 


nkąszenia są najniebezpieczniejsze, mianowicie 
w głowę, przyczem z pokąsanych bez leczenia 
umiera przeciętnie 80 pot., tj. cztery razy tyle, 
co pokąsanych w ręce, a dwadzieścia kilka razy 
tyle, co z pokąsanych w nogi lub tułów. Na- 
stępnie uwidoczaia dr. Bujwid wyniki leczenia 
metodą pasteurowską w takich zestawieniach: 
na 100 pokąsanych w głowę przez psa wście- 
kłego umarło bez leczenia 80, a z leczaniem 
około 2; w ręca bez leczenia 20 na 100, z le- 
czeniem 3 do 4, ale na 1000; z pokąsanych zaś 
w tułów lub nogi umierało bez leczania 1 do 2 
na 100, z leczeniem co najwyżej 1 na 1000. 

Wyniki wydawałyby się zatem świetne, 
jednakże przeciwnicy nie uznają takiej staty- 
styki, a ciekawa «uadzwyczaj dyskusya nad 
tym przedmiotem toczyła się podezas lekarskiego 
zjazdu w sekcyi hygieny między drem Bajwi- 
dem a profesorem lwowskiej szkoły weterynar" 
skiej drem Szpilmanem, który w oddziale owej 
szkoły wystawił równie obfite i równie ciekawe 
okazy bakteryolcgiczne, a nawet diapozytywów 
więcej tu znajdujemy niż u dra Bujwida. 

Lesz powracając do metody pasteurowskiej, 
wywodom dra Bujwida przedstawia dr. Szpil- 
man takie rozumowanie: Przedewszystkiem na- 
wet specyaliści nie wiedzą co właściwie watrzy- 
kują w żyły choremu przy szozepieniu pasteu- 
rowskiem i jakie jaat działanie tego środka, a 
już co do statystyki leczenia w pasteurowskich 
zakładach, to ona niczego nia dowodzi. Tylko 
co do ludzi pokąsanych a nieleczonych , może 
ona być do pewnego stopnia prawdziwą, bo jea- 
żeli ktoś nieleczony dostanie objawów wście- 
klizny, to wiemy, że go wściesły pies pokąaał, 
a potem możemy ustalió procent śmiertelności. 
Tymczasem do zakładów pasteurowskich zgła- 
Szają Się często ludzie pokąsani przez psy nie- 
wsciekle tylko złośliwe, bo wścieklizny bardzo 
często u psa riepodobna odkryć — i takich lu- 
dzi, wcale niezarażonych wścieklizną, wciąga 
się potem do rubryki wyleczonych , stąd też 
owa statystyka przemnawiająca na korzyść me- 
tody Pasteura. Dr. Szpilman zapewnia, że za- 
wsze odradzał leczenie się tą metodą i że ni- 
gdy stąd nie było złych skutków. | 

Zatrzymaliśmy się nieco dłażej przy oka- 
zach bakteryologicznych dra Bujwida i dra 
Szpilmana, ale bo też to z kwestyi przyrodni- 
czych najbardziej iuteresująca obecnie nasz ogól. 

Szczery pcdziw budzą preparaty anato- 
miczne prof. dra Teichmana. Jest tu np. kilka: 
dziesiąt przekrojów ozaszex (w jednej czaszce 
widzimy zęby mleczne i rosnące juź nad nie- 
mi zęby drugie — jastto okaz nadzwyczaj 
rządki) ludzi i zwierząt dla zbadania budowy 
jamy nosowej podjętych, ale najdinżej oko za- 
trzymuje się na jednej ze sławnych speoyalno- 
ści dra Teichmana, mianowicie na okazach 
wstrzykiwań dla zbadania naczyń krwionośuych. 
Ręka i noga ludzka, pozbawione skóry i mu- 
skułów, mają w ten sposób uwidocznione 
każdą żyłkę i każdą tętniczkę, z taką do: 
kładnością, iż zdaje się, jak gdyby to był 
złotniczy wyrób którego z dawnych mistrzów 
weneckich. 

Podobne preparata, nawet wedle udosko- 
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prac profesorów rozsiadły się szeroko plany i 
projekta, plany budowli wodnych prof. Rychie- 
ra, m najwięcej miejsca zajmują gablotki, za- 
wierające zbiór kilkuset nadzwyczaj starannie 
zgromadzonych przekrojów drzewnych, wysta- 
wiony przez profesora Eustachego Wołoszozaka. 

Nie będziemy się długo rozwodzić sumu- 
jąc wrażenie, jakie robi pawilon uniwersytecki); 
powiemy tylko to, co każdy zauważyć musi, 
że profesorowie naszych szkół wyższych są 
rzeczywiście przodownikami w naszej nauce, a 
mimo nieraz trudnych warunków, pozbawieni 
tych obfitych środków, które mają do rozpo- 
rządzenia uniwersytety Zagraniczne, stwarzają 
dzieła zyskujące uznanie uczonych na całym 


świecie, 


* + 


Onegdaj, w sobotę po poładnin, dziatwa kra- 
kowska zwiedzała w dalszym ciągu wystawą. Wie- 
czorem koło godziny 6 ugrupowała się koło fon- 
teny Świetlnej i odśpiewała kilka pieśni, a jedna 
z uczen e ojdeklamowała wiersz na cześć Lwowian 
i komitetu wystawy. Prezes wystawy ks. Sapieha 
przemówił do dzieci w serdecznych słowach i zachę- 
cił je do miłości Ojczyzny, dziatwa w odpowiedzi 
wzniosła okrzyk na cześć księcia i z-Śpiewała 
„Jeszeza Polska nie zginęła* W imieniu dziatwy 
za wszelkie ułatwienia i opiekę podziękował komi- 
tetowi wystawowemu p. inspektor Tweróg. Z pieśnią 
na ustach ruszyła dziatwa z wystawy. Przed bramą 
pożegnał ją jeszcza dr. Marchwieki, na którego 
cześć dzieci wzniosły okrzyk. Z wystawy udala sią 
dziatwa do szkoły im. Staszica na kolacyę, a ztam- 
tąd na dwo'zec i o goizinie 11 w nocy odjechała 
z powrotem do Krakowa. Podwieczorek w sobatę 
speżyli mali krakowscy goście na koszt dra Mar- 
chwickiego, który zapłacił dla katolików kiełbaski 
u Jankowskiego, dla Żydów i Żydówek kawę i 
ciastka u Zim mera. , 

Weozoraj, w niedzialę, zwiedzały wystawę liczne 
tłamy publiczności. Wś:ód zwiedzających, prze- 
ważnie byli goście z prowincyi. Z Tarnowa przy- 
były korpusy wakacyjne, 160 osób, z p. Przybyłkie- 
wiczem na czele, dzieci włościańskie z Qręboszowa, 
Grybowa, Wojnicza i Dąbrowy, pod przewodnictwem 
wójta Bojka z Gręboszowa i dziątwa szkolna z Kol- 
buszowy, Hnmiańca, Hołoska, i Dmytrowiec, Dziatwa 
wysłochała mszy św. u OO. Karmelitów, następnie 
ruszyła na kopiec, a po obiedzie, który zjadła w 
szkola im. Stąszisa, przybyła o godzinie 4 na plac 
wystawy. Po zwiedzeniu kilku pawilonów, dzieci, 
ujrzawszy ks. Szpiehę, zrobiły mn serdeczną owa- 
cyę. Przedefilowały przed księciem, a następnie 
jadna dziewczynka z Dąbrowy, wręczyła mu piękny 
wieniec, uwity z kłosów, z napisem: „Dziatwa z po- 
wiata dąbrowskiego, twórcy Kościuszkowskiej wy- 
stawy”. Stalica, chłopczyk z Dąbrowy i Pryżnicki z 
Tarnova przemówili do księcia, a p. Przybyłkiewicz 
wręczył mu wspaniałe album z fotografiami chłopców. 
Książę podziękował serdecznie za owacyę i zalecił 
dziatwie, aby naśladowała wielkiego bohatera Ko- 
Bciuszkę, bo idąc w jegu ślady i szczerze kochając 
ojczystą ziemię, odniesie zwycięstwo w przyszłości. 
Po przemówieniu księcia, dzieci  zaintonowały: 
„Jeszcze Polaka nie zginęła”. Następnie przypatry- 
wały się dzieci Świetlnej grze barw fontany, po- 
czem wróciły do szkoły Staszica, 
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KRONIKA. 


Lwów 30 lipaa. 

Medal złoty na konkursie korepozycyjnym 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych otrzymał p. Syl- 
wgryusz Saski za obraz „Karciarze wiejscy”*. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Hausia- 
tynie ogłasza konkurs na kilkanaście posad nanczy- 
cielskich, Starostwo w Lisku ogłasza konkurs celem 
zadania koncesyi na prowadzenie nowej apteki w 
Baligrodzie. Dyrekcya poczt ogłasza konkars na po- 
eadę pocztmistrza w Błotwinie koło Brzeska. i 

Telefon w Stanisławowie. Na podstawie 
reskryptn ministerstwa handlu założono w Stanisla- 
wowie państwową Bieć telefoniczną i otwarto 1 bm 
Stanisławów jest zatem trzeciom miastem w Galicyi, 
które posiada sieć telefoniczną. 

Wesele w domu carskim. Z Petersburga do- 
noszą Ż9 na mślnbicach starszej córki cura, wielkiej 
księżay Kseni, z w.elkim księciem Alekaandrem 
Michajłowiczem, kóre oikę?*ą się ‘nia 6 sierpnia, 
będą obecni posiowie ł umbssadorowie „aństw 
obcych przy dworze petersburskim. Po weselu prze- 
pędzi car i następca tronu kilka dni w Krasnem 
Siole, a potem uda sią da Smoleńska na manewry. 
Po manewrach przepędzi carska rodzina dłuższy 
czas w Spale. Nowożeńcy zaś zaraz po Slubie uda- 
dzą się do zamkn Ai-Todor w Krymie. 

Niemiecki konsulat dla Galicyi i Buakowiay 
ma niebawem powstać ws Lwowie. Niemiecki mi- 
nister handlu zwrócił się do tamtejszych korporacyi 
kupieckich z zapytaniem czy stosunki z Galicyą i 
Bukowina są dość znaczne, aby się o,łaciło założyć 
we Lwowie osobay Konsulat. 

Order turecki „szefakat* pozwolił cesarz przy- 
jąć i nosić znanej malarce pejzażystce p. Leonii Lit- 
trow w Abbazyi. 

Z lwonicza. W niedzielę dn. 5 sierpnia o 
gadzinis 2-giej po południu odbędzie się w zakładzie 
zdrojowym w Iwoniczu doroczną loterya fantowa na 
cel dobroczynny a wieczorem o godzinie 9-tej wiel- 
ki bal. Obie te zabawy stanowią zwykle pankt kul- 
minacyjny sezonu i mają już ustaloną sławę i nie- 
zmienne od kilku lat powodzenie. 

Olbrzymi grad spadł w powiatach zamojskim, 
trmaszewskim, chełmskim i lubelskim"w KrólesGwie 
Polskiem, Grad ten, wielkości włoskich orzechów, 
poranił ludzi i bydło, wytłakł zupełaie zboże i połamał 
drzewa. 

Załoga krakowska w pierwszych dniach sier- 
pnia opuaz:za Kraków. Odchodzą wszystkie pułki 
liniowe, konnica i artylerya polna, na przeciąg 28 
dni na manewry do Czech. Pozostanie tylko obrona 
krajowa krakowską i obrony śsiągnięte z Tarnowa, 
Nowego Sącza i Wadowic. 

Dia Emila Derynga. Jutro wieczorem w ogro- 
dzie stowarzyszenia „Skała* na podziękowanie za 
trudy nauczycielskie odegrają uczniowie szkoły Emila 
Darynga na jego dochód trzy jednoaktówki: „Od- 
ludki i poeta“ Al. Fredry, „Dzieciaki“ Š widerskie- 
go i „Na estradzie“ monolog Gawalewicza. Początek 
o godzinie pół do 8-ej. Miejsca 1 zł, 50 ct. i 20 
ct. Bilety do nabycia w księgarni Jakubowskiego. 
Dyrektor Deryng sterał całe życie w uaługach dla 
sztuki dramatycznej, wielu wybitnych artystów wy- 
kształciło się pod jego kierunkiem, a dziś, chociaż 
joż Starzec osrebrzony giwizną, pracuje dalej ciężko 
na kawałek chleba i kształci młoda taienty. Nie 
wątpimy, że publiczność polska oceni to i na ju- 
trzejszem przedstawieniu w „Skale! złoży dowód 
swojej sympatyi dla zasłużonego weterana dramatu, 

Uniwersytet w Królewcu doczekał się 450 
lat i właśaie obchodzi z tego powodu jubileusz. 
W telegramie gratulacyjnym cesarz niemiecki po- 
chwalił ten uniwersytet jako zakład rozszerzający 
kulturę niemiecką na kresach państwa. Nawiasem 
dodać można, że misya te uniwersytetn „królewie: 
ckiego dotkliwie odbija się na mazurskiej ludności 
Prus wschodnich. Wszyscy prawie synowie Mazu- 
rów tamtejszych, przeszedłszy studya w uniwerBy- 
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tecie królewieckim , nuiemozą się kompletnie i takie 
np. akademickie stowarzyszenie „Masovia“,  istnie- 
jące od wielu lat, wbrew swojej nazwie jest kor- 
poracyą czysto niemiecką o tendencyach polako- 
Żerczych, Jest to właśnie zasługa królewieckiego ju- 
bilata, | 

Cyrk Sidolego gotuje cały szereg nowych pro- 
dukcyi. Sekretarz cyrku powrócił właśnie z podróży 
z zagranicy, gdzie zaangażował kiłknnastu nowych 
najlepszych artystów w dziedzinie jazdy konnej i 
gimnastyki. Pojutrze wystąpią po raz pierwszy 
słynni akrobaci japońscy bracia Kroneman, a we 
czwartek znakomity jeździec szkolny Ernest Dra- 
mont. We czwartek daną też będzie po raz pierw- 
szy wesoła pantomina p. t. „Wesele z przeszko- 
dami czyli fiakier nr. 117“. Jutro i pojutrze odbę- 
dą sią benefisy ; jutro znakomitej jeżdżczyni p. Jen- 
ny, a pojutrze dowcipnego klowna Oskara Lee, 
który zapewne na ten dzień nowe figle wymyśli, 

Z Cieszyna donoszą nam: W niedzielę 165 
b. m. mieliśwy tn piękną uroczystość poświęcenia 
dzwonów, przeznaczonych do kościoła najsł. Serca 
Jezusowego. Już wcześnie zrana zaczęto przygoto» 
wywaóć i przystrajać kwiatami wozy, na których 
dzwony z klasztora elżbietańskiego w mieście, gdzie 
dotąd były pomieszczone, na miejsce przeznaczenia, 
t. j na przedmieście Kamieniec miały być przewie- 
zione. Widoczny był ruch i ożywienie w całem mie- 
ście. Zsraz po południu wytoczono dwa wozy z 
dzwonami, prześlicznie w kwiaty i zieleń ustrojone 
na iynek, a o godzinie „3 po południu rozpoczęła 
sig uroczystość. Muzyka wojskowa 100 pułku za- 
grała prześliczny hymn „Exaudiat,* pozem licznie 
zabrane duchowieństwo odprawiło modlitwy, a w 
końcu jeneralny wikary ks. Karcl Findyński, pro- 
boszcz z Frydka, dokonał poświęcenia. 

Po odegraniu jeszcze jednego psalmu ruszył 
pochód z rynku przez ulicą Głęboką i Aleę Albrechta 
do kościoła Jezuitów. Tak w pochodzie, jak na ryn- 
ku i na placu przed kościołem pełniła tutejsza ocho- 
tnicza straż ogniowa służbę honorową, utrzymująs 
ład i porządek, Za chorązgwiami i cechami miejsco- 
wymi na czele jechały wozy z dzwonami, a szarfy 
i wstęgi, ze szczytów przystrojonych wozów spływa- 
jące, trzymały dziewczątka w bieli, przysłane na u- 
roczystość přzsz tutejszy konwent 'Sióstr Boromeu- 
szek. Za niemi postępował» duchowieństwo otoczone 
szpalerem straży ogniowej, a na końcu niezliczono 
tłamy wiernych. Na miejscu budowy miał polską 

rzemowę ke. Józef Jeżiszex, pzoboszcz z Doma- 
słowie. 

Tymczasem ustał deszcz, który od początku 
obrzędomwi całemu towarzyszył, niebo się uśmiechnę- 
ło, słońce zajaśnizło, wypogodziły się oblicza i wśród 
ogólnego skupienia słuchano mówcy, który z wi- 
docznem przejęciem tłumaczył historyę i znaczenie 
dzwonów w uaszym kościele, Potem wierni oglądali 
kościół, a duchowieństwo podejmował miejscowy 80- 
peryor OO. Jezuitów w domu zakonnym. 

Nie jedna cicha modlitwa podczas uroczystości 
tej spadła z westchnieniem, aby kościół ten i słu- 
dzy boży, w nim nabożeństwo odprawiać mający, 
ku większej chwale bożej i pożytkowi naszago luda 
polskiego i skołatanej Ojczyzny naszej dopo mogli. 
Nie ma bowiem Szezęśiia w domu, kisdy go nie 
ma w Ojczyźnie, a Ojczyźnis wiernie i skutecznia 
służyć i pomagać może ten tylko, kto z własnem 
sumieniem nie jest w rozterce. —Z powoda, że mu 
zyka wojskowa umyślnie na tę uroczystość przygo- 
towała prześliczne psalmy z dawnej muzyki kościel- 
nej polskiej, radzibyśmy zwrócić szczególniejszą u- 
Wagę na naszą muzykę kościelną, która, jeśii w 
innych częściach Polski znacznie zostałą ulepszoną, 
to u nas na Szląsku pozostaja w znpsłnem zaniadba- 
niu -i -wyimaga gruatownej reformy. "Nie w tem 
zresztą dziwnego. Organiści, po większej częśsi 
Niemcy, nie uczą polskich pieśni, lud sam nuci 
jak umie z pamięci pirśń polską, lecz j.ko samouk 
mięsza ją z tonami niemieckich pieśni i gwarą 
czeską, a tak powoli zachwagzcza Się to pole -prze- 
różnem 
wyplenić, a wtedy i pieśń polska w ustach ludu 
naszego będzie tą „arką przymierza* między dawny- 
mi i nowszymi laty i będzie niezawodnie najlepszym 
środkiem uświadomienia narodowego. Jak słyszymy, 
zamierzają OO, Jezuici mazykę kościelaą polstą w 
Bwoim kościele zaprowadzić, Tej myśli z całego 
serca przyklasnąć należy, 

Zaeni kapłani. Do Poznania przybył misyo- 
narz z Kopsnhagi, ks. Oxrtysd, Duńczyk, którego 
przysłał biskap duński, celem lepszego poznania 
języka polskiego, dla skuteczniejszego pasterzowania 
między ladem naszym, który licznie w Danii za 
robotą przybywa. Ks. Ortved sam juź trochę po 
polsku się nauczył. Tak pojmują gorliwi i samienni 
biskupi i kapłani swoje powołanie pasterskie i nis 
szczędząc trudu, uczą się języka tego ludu, którego 
dusze im są powierzone, aby w językin jego ojczy- 
stym nieść im pociechę wiary i nauki. Ka. Ortved 
nda się do Gniezna na czas dłuższy, gdzie za- 
mieszka w gseminaryum duchownem. Już kilka- 
krotnie w tym cela użyczył ks. arcybiskup Sta- 
blawski gościny kilku księżom z dyecezyi pader- 
bornskiej. 

Kontrola nad piekarzami. Burmiatrz krakow- 
ski polecił przeprowadzać peryodycznie rewizsyę 
wagi pieczywa zarówno w piekarniach jak u osób, 
trudniących się sprzedażą pieczywa. Kontrola taka 
nie zaszkodziłaby i we Lwowie, 
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Pan Edward Jędrzejowicz, członek Wydzisła 
krajowego, wyjechał ze Lwowa za urlopem. Za- 
stępstwo w departamencie drogowym objął po nim 
p. Wincenty Gnojński. 

Doróżkarze postawili na swojem. Od wszo- 
raj obowiązuje nowa taksa dla doróżek i fiakrów, 
kursujących na wystawę. Doróżka jednokonną ko- 
sztuja w dzień 50 ct, w nocy 60 et ; parokonna 
w dzień 80 et, w nocy 90 cet.; fiakier w dzień 1 ał, 
w nocy 1 zł. 10 ct. Jednakże do bramy w parku 
Kilińskiego pozostaje dawna taksa, to znaczy, że 
podwyżkę płaci się za uciążliwy dojazd pod górę. 

0 katastrofie w Kossowie otrzymaliśmy w 
dalszym ciągu następującą relacyę, datowaną 27 bm. 
Dziś o północy wybuchł w Kossowie pożar, który, 
szerząc się z nadzwyczajną gwałtownością przy wie- 
trze północno-wschodnim, w przeciągu niespełna go- 
dziny pięćdziesiąt kilka domów w psrzynę obrócił, 
Cała jedna strona głównej ulicy od rynku aż do 
Starego Kossowa przedstawia kupę dymiących się 
zgliszczy. Cudem tylko ocalała druga strona tej 
ulicy, a to dzięki kierunkowi wiatru. Ratunek ze 
strony szczupłej gastki miejscowej straży pożarnej, 
rozporządzającej jedną sikawką, a posiłkowanej bar- 
dzo energicznie dwiema sikawkami selinarnemi pod 
vsobistem kierownictwem starszego zarządcy salinar- 
nego, mie zdołał pożaru poskromić. Dopiero za przy- 
byciem ochotniczej straży pożarnej z Kut i Wyśni- 
cy, a nawet z Berhometu, cztary mile od Kossowa 
odległego, połączonemi siłami udało się pożar zloką- 
lizować i rozhukany żywioł poskromić. Szczególna 
wdzięczność i uznanie nąleżą się naczelnikowi ocho- 
tniczej straży pożarnej w Kutach, adjnnktowi gądo- 
wemu p. Ostermanowi, który, nie zważając na ota- 
czające go zewsząd płomienie, z narażeniem zdrowia 
i życia sam rękę do ratunku przykładał, Trzech 
strażaków, potłuczonych i poparzonych, wyniesiono 
z pod walących się belek. Dopiero koło jedenastej 
przed południem sąsiednie straże pożarne opuściły 
dymiące się i skwierczące pogorzelisko. Ich dzielnej 
pomocy i energicznemn ratunkowi mieszkańcy Sta- 
rego Kossowa zawdzięczają dziś dach nad głowami, 
Przyczyna pożaru dotąd niewyśledzona, Mówią o 
nieostrożności; inna pogłoska twierdzi, że ktoś pod- 
palił słomę w lodowai tutejszej propinacyi. Przeszło 
| stokilkadziesiąt kodzin obozuje na ulicach, załamując 
ręce nad spopielałym dobytkiem. Zawiązał się komi- 
tet ratunkowy za inicyatywą Btarosty, który zaraz 
w pierwszej chwili po uguszeniu pożaru między Ba- 
mymi izraelitami zebrał przeszło 200 zł. Liczymy 
la pomoc namiestniatwa, które o tej katastrofia telə- 
graficznie uwiadomiono. Bardzo pożądaną, a nawet 
konieczną jest pomoc kraju i szerokiego ogółu, gdyż 


bez tej pomocy Kossów w obecnych warnakach go- . 


tów stać się ogniskiej jakiej groźnej epidemii. 

Pożary. W Sokalu spalila się realność ubezpie- 
czona na 3000 złr. W Zakroczymia w Królestwie 
spaliło się 75 domów. 

Zbiory hr. Milewskiego. Jedno z pism po- 
rannych donosi, że hr, Ignaży Milewski, znany mo- 
cenas Sztuk pięknych, postanowił awa słynne zbiory, 
szacowane na parę milionów rubli, przenieść z koń- 
cəm b. r. na stałe do Lwowa i umieścić je w pa- 
łaca sztuki. 

Na cżem sią zasadza postęp? — ale nie ów 
techniczny, który daje nam różne udogodnienia, le- 
peze sposoby leczenia chorych, lepsze środki komu- 
nikacyjae, większy wykwint Życia codziennego itd., 
lscz ten postę» duchowy, który doskonali naturę 
ludzką? Na to pytanie tak odpowiada znany pisarz 
warszawski ka. Karol Niedziałkowski : 

„Postęp nie w rozwojn i wynajdywaniu sa- 
mych pojęć etycznych, ale w coraz lepszem i głęb- 
szem ich zastosowaniu, wyciągania coraz zbawien- 
niejszych wniosków, jest "rzeczywiście, ale tylko 
wśród ludzi wiernych Objawieniu Chrystngowemu, a 
dawniej mojżeszowemu i pierwotnemu. Poza obrębem 
zaś objawienia dzieje się wprost przeciwnie; nietylko 
nie wznosi się człowiek do pojąć coraz szsrszych, 
lecz wszystko do siebie zacieśnia, nietylko mowy 
nie ma o coraz Szerszej sprawiedliwości, ale zgoła 
o Żadnej eprawiedliwcści, bo sprawiedliwem Staje się 
to, eo pojedyńczemu człowiekowi pożyteczne lub 
przyjemne. Cała historya ludów pogańskich stwier- 
dza ten pewnik, że wśród nich pojęcia moralne co- 
raz bardziej upadają i zanikają. Moralność Greków 
przed wojnami perskiemi była już niewiele warta, 
niezmiernie jednak wyższa niż za czasów Demetrya- 
Sza Poliocertesa, tem bardziej niż w czasie związ- 
ków achajskiego i etolskiego. 

nProszę porównać pojęcia o moralności Rzy- 
mian przed wojaami punickiemi, za trynmwiratów i 
za Kommoda lub Dacyusza. Zresztą fakt zanikania 
moralnoś si i religii wśród ludów pogańskich był im 
samym doskonale znany, dlatego też najwięksi mędr- 
cy utrzymywali, że tem czystszą i lepszą była mo- 
ralność, im dalszej sięgała starożytności, Tak Ary- 
stoteles mówił: „Jożeli chcesz odkryó niezawodną 
prawdę, oddziel starannia co jest pierwotne i trzy- 
maj się tego, to jest bowiem z pewnością ojcowski 
dograat, który znikąd nie pochodzi, jeno ze słowa 
Bożego.“ Sokrates także nauczał: „Starożytni lepsi 
od nas i bliżsi bogów, podali nam przez tradycyę 
wzniosłe wiadomośzi, które od nich otrzymali.“ 
Smutne to zaiste było stosowanie sprawiedliwości i 
osobliwsza jej „coraz większa Ściałośću, gdy większa 
część ludzkości jęczała w niewoli, gdy całe miasta 
i ludy w pień wycinano gwoli zdobyczy i łapu, gdy 
na piersiach świata usiadł wampir państwa rzym. 
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ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 

Była niegdyś narzeczoną Ozortazena, brata 
Amenemhy i zaraz po nieszczęściu, które Ozorta- 
zena spotkało na wyprawie przeciw murzynom 
które wedle praw egipskich uniemożliwiało wspól- 
ne z nim pożycie, oświadczyła ojcu swojemu, kró- 
lowi Amenhotepowi IH, że chce dni swoje po- 
święcić służbie bogów. Było to odwieczną trady- 
cyą królewskości egipskiej, ciągnącą się od chwili, 
w której Amazys I wygnał najezdniczych paste- 
rzy, że ktoś z domu królewskiego stawał na czele 


r 


obłubienic Amunaa więc królowa wdowa, albo ja- ; 


kaś inna owdowiała księżna wstępywała zwykle 
poza mury klasztorne, Rzadkie były przykłady, 
aby się młoda królewna wyrzekła rozkoszy, wzru- 
szeń i ułud Świata na to, aby wieść życie pogrą- 
żone w rozmyślaniu i modlitwie, ale takie przy- 
kłady można było odnaleść w annałach sławnej 
ośmnastej dynastyi, a kapłani wychwalali świętość 
tych dziewic i zaliczali ich czyn ofiarny pomiędzy 
największe zasługi Amazydów, powiadając, że 
święte ich modły przyczyniły się do wielkości 
Egiptu nie mniej od orężnych wypraw Tutmozy- 
sów i Amenhotepów. Faraon poprzestał tedy na 
tem, że przedstawił córce doniosłość jej postano- 
wienia i że zażądał od niej roku namysłu, a kie- 


dy rok minął, a postanowienie dziewczęcia się nie 
zmieniło, zezwolił na to, aby przeszła progi kla- 
sztorne. 

Klasztor nie ochronił jednak królewnej od naj- 
boleśniejszych doświadczeń. Stała się świadkiem 
religijnej rewolucyi, przeprowadzonej przez brata 
i popieranej przez dawnego narzeczonego, a że 
myśl jej przebywała od lat wielu pośród tajemnic 
religii egipskiej i że serce jej ukochało mistyczne 
tych tajemnic znaczenie, przeto postępek brata 
i narzeczonego wydał jej się okropną zbrodnią, 
a resztki uczuć ziemskich tlejące w jej duszy spra- 
wiły, że bolała nietylko nad zniewagą wyrządzo- 
ną bogom, ale także i może najwięcej nad wy- 
stępnym obłędem osób ukochanych. 

Przyszła chwila, w której Amenhotep IV 
zamknął wszystkie tebańskie świątynie i rozegnał 
zgromadzenia kapłanów; nie zrobił wyjątku dla 
klasztoru oblubienic Amuna i zabierając siostrę 
na swój dwór w Pa-Aten, nowem przez niego 
pobudowanem mieście, wznoszącem się w pół 
drogi pomiędzy Tebami a Memfis myślał, że jej 
wyrządza dobrodziejstwo, przywracając ją natu- 
ralaemu życiu kobiety, a czynił w tem zadość 
woli Ozortazena, ubolewającego nad tem, że jego 
własne nieszczęście skrzywiło życie narzeczonej — 
i królowej wdowy Taji, teraz namiętnie przywią- 
zanej do religii nowego Boga Adonaja, a niegdyś 
już stanowczo przeciwnej wstąpieniu córki do 
klaśztoru. 

Rozpoczęły się najstraszliwsze próby dla Ha- 
tazu. Ciału jej na niczem nie zbywało i owszem, 


żyła pośród 
odwykła w klasztorze i które jej się wydawały 
teraz grzesznemi, bo przeciwnemi jej ślubom. Nie 
oszczędzono jej natomiast żadnego duchowego 
udręczenia. Efraim sam usiłował ją oderwać od 
wiary, do której całem sercem przylgnęła, a wszy- 
scy najbliżsi i najdrożsi jej sercu, „brat jej Amen- 
hotep, matka jej Taja i sam Ozortazen, którego 
widok napełniał jej duszę jakiemś dziwnie rze- 
wnem i nawskróś przenikającem uczuciem pomię- 
szanej miłości, litości i żalu, popierali Efraima 
w jego dziele. 

A trzeba wiedzieć, że nie można było tego 
dzieła na żaden sposób nazwać pokożnem, bo 
Amenhotep i Efraim nie zaprowadzali w Egipcie 
religii Izraela takiej, jaką miał na przykład Laban, 
tylko coś podobnego do zupełnego braku religii, 
posługującego się tylko religijnemi formami. U sa- 
mego Efraima był namiętny patryotyzm hebraj-' 
ski, była wiara, że [zrael jest powołany do pano- 
wania nad światem, była szalona ambicya osobi- 
sta podobna do ambicyi Abibaala, ale wznioślej- 
sza nierównie, szlachetniejsza, nieoddzielająca wła- 
snego wywyższenia od losów swojego narodu 
i gotowa wreszcie do największych osobistych po- 
święceń dla patryotycznej sprawy. Ałe prawowier- 
nym nie był wcale; i owszem, nauki pobożnych 
Izraelitów niecierpliwiły go w najwyższym sto- 
pniu; wydawało mu się to głupstwem, jeśli się 
kto spodziewał cudu, który Izrael wyniesie bez 
żadnego czynu politycznego ze strony Izraelitów; 
w ogóle nie wierzył w cuda i był przekonany, 


= PR GEO m aeee n 
wygód i rozkoszy, od których była ! że Bóg rządzi światem tylko za pomocą zdarzeń 


przyrodzonych i zwyczajnych czynów ludzkich. 

Dostrzegłszy tedy w umyśle wielu wykształ- 
conych Egipcyan niedowiarstwo względem naro- 
dowych podań religijnych, a przekonawszy się, że 
królowa matka Taja, niewiasta wywierająca ogro- 
mny wpływ na umysł swojego syna króla, niena- 
widziła tych podań, nie z żadnych rozumowych 
powodów, tylko dlatego, że sama była cudzoziem - 
ką i że wiara Egiptu wywyższała rodov'itych 
Egipcyan ponad innych ludzi, powziął zamiar oba- 
lenia wiary staroegipskiej za pomocą królewskiego 
dworu i zastąpienia tej wiary czcią samotnego 
Boga Hebrajczyków Adonaja, wnioskując słusznie, 
że odwieczni czciciele tego Boga, Izraelici, dostą- 
pią w Egipcie czci i znaczenia, należących się 
objawicielom prawdy i nauczycielom narodu. 

Ale Efraim, chcąc zamienić religię Izraela 
w religię powszechną, musiał zmienić jej naturę, 
usunąć w głąb naukę o wybranym narodzie i uczy- 
nić Boga Abrahama jakiemś abstrakcyjnem bó- 
stwem, tą niepojętą i prawie nieosobistą przyczy- 
ną wszechrzeczy, którą wykształceni sceptycy 
Egiptu jedynie uznawali. Tem trafił do serca 
króla i wielu możnych, przekonanych, że obrzędy 
oparte na dogmatach kapłańskich, trzymały lu- 
dność Egiptu w ciężkiej a szkodliwej niewoli, słu- 
żącej tylko ku wywyższeniu stanu kapłańskiego 
i ku pomnożeniu zabobonów. i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mość kistoryi m naszych teoretyków. 

„Prawdą bowiem jest, Że lady, które od Ob- 
jawienia, jego dogmatów i zasad moralnych odstą- 
piły, nietylko etyki nie udoskonaliły, ale ją stale 
psuły, zacieśniając coraz bardziej do swego osobi- 
stego użytku i przyjemności, pojętych w znaczeniu 
ściśle ziemskiem i zmysłowem. 

„Z faktu tego, z matematyczną śŚnisłością po- 
Wiurzającego Się zawsze, wszędzie i w każdym na- 
rodzie, a nawet pojedynczym człowieku, możemy 
wyprowadzić pewny wniosek i przyjąć go za pra- 
wo niemylne, że natura ludzka, skoro odrzuci zakon 
przez Boga objawiony i nakazany, stacza się stale 
ku dołowi, t. j. pozbywa się wszelkiego moralnego 
prawa, steje Się coraz bardziej egoistyczną, ziem- 
ską, zmysłową. Kto nie chce lub nie może szukać 
gprawdzenia tej zasady w historyi, niech się obej- 
rzy tylko około siebie. Nie brak wśród nas ludzi, 
którzy wyzbywali się mniej lub więcej wiary i mo- 
rulności chrześciańskiej; — nic łatwiejszego, jak 
porównać ich zasady z dekalogiem i przekonać się, 
gdzie jest ściśiejsza sprawiedliwość i która z nich 
szersze obejmuje kols.“ i ; 

Na gimnazyum cieszyńskie. Z Brzeżan nam 
donoszą, iż na dochód fanduszów gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie, zapowiedziany jest tam festyn, 
któremu szczerze, z6 względu na cel, przyklasnąć 
trzeba. Społeczeństwo uasze nie powinno zasypiać 
sprawy i dopóty wszelkiemi środkami gromadzić 
fandusze, aż wystarczą one na wzniesienie polskiego 
gimnazynm dla Szlązaków. Pogodne lato sprzyja u- 
rządzeniu festynów, a więc niechaj rezzta miast Pój- 
dzie za przykładem Brzeżan. 

Za wiele dobrego. W czerwcu b. r. odbyło 
się w Londynie ni mniej, ni więcej, jak 630 kon- 
certów. Londyńscy krytycy muzyczni muszą mieć 
nerwy wytrsymałle. Z Como zaś donoszą, iż nie- 
dawma odbył się tam koncert na 24 fortepianach, 
na których kompozycye wygrywane były na... 96 rąk, 

Nówe przedmieście Warszawy. Wieś Koło 
pod samą Warszawą, przyłączona została do niej w 
charakterze przedmieścia, Wobec tego przedsię- 
wzięto zaraz wybudowanie ulic, zaprowadzenie ryn- 
sztoków i inne ulepszenia. 1 ' 

Pomoc rządu. Tytułem zapomegi dla okolic 
dotkniętych klęskemi elsmentarnemi i wskutek tego 
zagrożonych nędzą, przeznaczył rząd 400 000 zł. 
Z tej snmy połowa tj. 200.000 rozdaną będzie jako 
zapomoga bezzwrotna dla rolników na zakupno 
Żywności, zboża nA zasiew, słomy i paszy dia bydła 
oraz na naprawę zniszczonych lub uszkcdzonych 
przedmiotów i na wykonanie robót publicznych po- 
żytecznych, druga zaś połowa przez: sezoną została na 
nieoprocentowane pożyczki dla pogorzeleów Nowego 
Sącza, aby się mogli odbudować. Pożyczki te u- 
dzielane będą za poręką gminy albo też zaintabulo- 
wase na nieruchomościach pożyczających, a oddane 
być muszą w ciągu lat dziesięciu, począwszy od r. 
1900. Podania o zapomogi i pożyczki z tego fun: 
dnszu wolne są od opłat stemplowych. | i 

Gwiazdowo pod Pobiedziskami, majątok obej- 
mujący 400 hektaiðw, nabyła kom‘sya kolonizacyjna 
od p. Różańskiego. 

Fryzyer w klatce Iwów. W Madrycie odbyło 
się w cyrku Puriach nadzwyozejia przedstawianie, 
o którem afisze ogłosiły co nasiępuje: „Fryzyer 
madrycki Pegna wejdzie do klatki i ogoli pogromcą 
Gioniego w obecności sześciu lwów afrykańskich. 
W eyrku tego wieczora byli obecni: infantka donna 
Izabella, mnóstwo osób z najwyższej arystokracyi i 
wszyscy fryzyerowie, cyrulicy i artyści w zakresie 
iryzowania włosów. Po ówiezaniach clownów i sztu- 
kach końskich, zapowiedzianych programem, wto- 
czono ne arenę klatkę, w której mieściło się eześć 
olbrzymich lwów, wydających głnche pomruki. Pa- 
bliczność ogarnął niepokój. Pogromca wykonał zwy- 
kle ćwiczenie, następnie nkazał się mistrz Pegna 
z białą serwetą na lewem ramieniu, z mydłem, pę- 
dzlem i miseczką, Na wstępie koledzy przyjęli Z 
eninzyastyczą OWaCyĄ odważnego golarza. Mistrz 
Pegna ubkłonił się z gracyą 1 odważnie przestąpił 


kiego i krew z niego wysgał, by ją roztrwonić na 
rozpustę rzymskiego motłochu i rzymskiego cezara, 
Sprawiedliwość to była równie osobliws, jak znajo- 

I 


stworza niebieskie na balonie jeden z handlarzy 
cygzi hawańskich, wraz ze swym pomocnikiem i 
sporym zapasem cygar. Osobliwi podróżni opuścili 
się szezęśliwie w pobliżu miast nadreńskich i roz- 
poszęli handlować przywiezionym w ten sposób to- 
warem, Strażnicy graniczni będą więc na przy- 
szłość musieli bujać po obłokach za zamyślnymi 
przemytnike mi. 


Ładną anegdotkę historyczną, stosowną na 
dzisiejsze czasy, zmnuszające też do oszczędnośsi, 
opowiada czasopismo niemieckie Der Bär, Oszczę- 
dny król Fryderyk Wilhelm III zobaczył raz w ga- 
binecie królowej Lndwiki piękny nowy czepeczek i 
zapytał małżonki o cenę tego stroiku, 

— Nie jest to dobrze — odparła ze śmiechem 
królowa — gdy mężowie chcą wiedzieć, co stroje 
żon kosztują; nie rozumieją się zwykle na tem i 
wydaje im się wszystko za drogie. 

— A jednak mogłabyś mi tym razem powiedzieć, 
chciałbym wiedzieć, 

— No, ten czepeczek tani; kosztuje tylko cztery 
talary. 

— Tylko?! — zawołał król — okrutne pieniądze 
za taką drobnostkę ! 

Zirytowany już, Btanął przy oknie w milczeniu 
i zobaczył tam znajomego inwalidę gwardyi. Ziawo- 
łał go zaraz do pokoju. 

— Ta dama, tam—rzekł do wchodzącego — ma 
za dużo pieniędzy. Co też sądzisz, stary kolego, ile 
ona dała za ten czepeczek ? 

Btary Żołnierz przyjrzał się uważnie, wzruszył 
ramionami i rzekł wreszcie: 

— No, musi to kosztować parę groszy. 

— (o ty gad:sz! — zawołał król, — Jakie parę 
groszy! Cztery talary ta pani za to zapłaciła! Idżże 
teraz do niej i proś, aby ci też tyle dała... xi 

Weteran zbliża się, choć nieśmiało, Królowa 
z uśmiechem otwiera sakiewkę i wciska w dłoń star- 
ca cztery talary. 

— Ale, słuchajno ! —mówi przytem — ten wielki 
pan i nasz monarcha, który tam stoi pod oknem, ma 
wiele więcej od nas pieniędzy. Idźcież teraz, mój sta- 
ruszku, do niego i każcie sobie dać dwa razy tyle, 
bo czepeszek dwa razy tyle kosztował. 

K:ól, akonfunłowany, sięgnął do kieszeni i 
wyliczył uradowanemu astarcowi oóm nowiuteńkich 
talarów. Królowa dusila się od śmiechu. 

Ilekroć późsiej, jaż po Śmierci ukochatej Lu- 
dwiki, król spotkał owego weterana, odzywał się 
zawsze z ubolewaniem: „Pamiętasz ty, Drandes, 
ów czepeczek ? — i obdarzył go zawsze nowym 
talarem, 

Zmarli. Konstanty Romatowski, ozłonek gwar- 
dyi narodowej % r. 1848, uczestnik powstania z r. 
1868, były właściciel dóbr ziemskich, brat rodzony 
poety śp. Mieczysława Romanowskiego, umarł w Stryju 


w 72 roka życia. 


Stan powietrza, T. o 7 rano +- 16, w poł. 
+ 20° R. Barom. 763. Podnosi się. Pogoda. 


W salonie. 
, — Mój mąż ms dopiero 40 lat. Między nami 
jest tylko 10 lat różnicy. 

— Patrzcie państwo, jak pani dobrze się zakon- 
gerwowała, Nigiybym nie pomyślała, że pani ma już 
50 lat 1... z 

Troskliwy małżonek. | 
— e żono, przejdźmy na drugą stronę ulicy. 
— Po co? z 


pewnej miejscowości w Holandyi, wzbił się w prze- | 


PRZEGLĄD z dnia 31 lipca 1894. 


dno okno ma w bloku górnym wycięty pół-łuk. Co 
się tyczy samego refektarza, to wysokość jego wy- 
nosiła przeszło 4'5 metra. był oświetlony z trzech 
Stron : od południa, północy i wschodu. 

W  poładaiowej Ścianie ed krażganku, gdzie 
było wejście główne, dochowały się w murze trzy 
okna półkolisto zakończone, silnie na zewnątrz i 
wewnątrz rozglifowane, w wąskiej ścianie od wacho- 
dn dochowały się fragmenty środkowego okna okrą- 
głego i bocznego, które było zasklepione w półkole 


gotyckim przebudowany i zasklepiony. 

Profegor Sokołowski zawiadomił, że otrzymał 
doniesienie, iż muzeum nNoryroberskie nabyło nie- 
dawno pierwsze wydanie Wzorów Erazma Kamyna 
z r. 1552. Różni się ono bardzo znacznie od zna- 
nego już wydania drugiego, co wskazuje na wielką 
płodność artystyczną i świeżość fantazyi autors, 

Profesor Bokoiowski, nawiązując do dawniej- 
szego komunikatu Dra St. Tomkowicza o fabryce 
gobelinów w Biezdzintce, oświadczył, że fabryki po- 
dobne nie należały w Polsce dewnejędo rzadkości 
i tak gą Ślady, że w Horochowie na Wołyniu wy- 
rabiano gobeliny, z których jeden z napisem „Ho- 
rochów* dochował się do dzisiaj w ręvach prywa- 
tnych, a Mazeum ks. Czartoryskich nabyło nieda- 
wno wspeniałe gobeliny, pochodzące z kościoła św. 
Stanisława w Rzymie, z herbami biskapa krakow- 
skiego Andrzeja Załuskiego, wyrabiane w Krakowie. 

W końcu wniósł przewodniczący prof, Soko= 
łowaki pracę ucznia swego p, Feliksa Kopery p. t. 
Grobowiec Olbrachta w katedrze na Wawelu, i 
pierwsze prace w stylu odrodzenia na Zamku kra- 
kowskim, P. Kopera zestawia grobowiec Olbrachta 
z grobowcem biskupa Roverelii w Ferarze, wykona- 
nym przez Ambrogia da Milano i analizując po- 
krewną stylem temu groboweoni część zachodnią 
zamku, dochodzi do wniosku, że tak grobowiec, jak 
skwer zamkowy z częściami wjazdowej bramy, po- 
wstały między r. 1501 — 1508 i że są wskutek 
tego najstarszymi pomnikami etylu odrodzenia w 
Krakowie, a zatem bezwątyienia i w Polsce. 

* Podręcznik do nauki języka włoskiego dla 
gamonków, praktycznie (ułożył prof, Kazimierz z Ko- 
nina Koniński, były tlumacz języków słowiańskich 
przy ministeryum spraw wewnętrznych w Rzymie. 
Lwów. Zadurowicz i Jakubowski 1894. Wszystkim, 
którzy pragną przyswoić sobie piękny język Dan- 
tego, zalecamy ten podręcznik jako najzupełniej od- 
powiedni celowi. Metoda, której się trzymał prof, 
Koniński przy układaniu gramatyki włoskiej, uderza 
praktycznością i prostotą, przykłady zań nagroma- 
dzone w części pomocniczej, są liczne i dobrze do- 
brane. Całą książka liczy 225 stronie, przedmiot 
zatem mógł być i rzeczywiście jest zupełnie wy- 
czerpany. 


Głosy publiczność. 


Pp. Krzysztofowicze, właściciele Kornieza pod 
Kołomyją, wysłali dnia 13 lipca 6 uczniów ze szkoły 
miejscowej pod dozorem nauczyciela Jana Jurmoło- 
wicza na wystawę wa Lwowie, 7% CO rodzice i 
dzieci składają im wyrazy wdzięczności. | 

Na ugoszczenie wychowanków miejskiego za- 
kłądu sierot podczas zwiedzenia wystawy krajowej, 


— Widzisz, po tej stronie będzie zaraz magazyn | łożył p. Trzemeski, fotograf tutejszy 5 złr. na rę- 


jubilerski, a lekarz zabronił ci wszelkich wzruszeń. , 68 nauczyciela p. 


Literatura i Sztuka. 


* Z Akademii umiejętności. Dnia 21 czerwca 
odbyło się posiedzenie Momisyi historyi sztuki w 


Wincentego Wałasz*iewicza. 


(Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 lipoa. 
(Z) Wybnch wojny między Chinami a 


Akademii Umiejętnośsi pod przewodnictwem prof.| Japonią osłabił znacznie teudencyę giełd za- 


dra Maryana Sokołowskiego. 


chodnich, zwłaszcza paryskiej. Nasza giełda, 


Architekt p. Zygmunt Hendel zdał sprawę | która i tak za śmiało zapędziła się hanssie, w 
z świeżo dokonanego odkrycia reszt dawnego kapi- | okamgnieniu zmieniła dziś front i zaraz z o- 
tularza romańskiego w krakowskim klasztorze Do- | twarciem targu nastała znaczna zniżka, gdyż 
minikanów, objaśoiając komunikat swój rysunkami, | spekulanci skwapliwie starali się pozbyć swych 


zdjętymi na miejscu, Po odbiciu tynków ze Ścisn | zobowiązań. 


Do poludnia ° skutkiem tych 


próg klatki. Namydlił jednę stronę twarzy pogromoy 
i zabrał się do golenia. Byłby zapewne ogolił i dru- 
gą, ale lwy — zdumione z początku odwagą fryzyera 
— zaczęły po chwili rzucać się w klatce i ryczeć. 
Mistrz Pegna uważał za najstogowniejsze wycofać 
się, ale przed wyjściem z kletki zwrócił się do pu- 
bliczności i rzekł: „Ja już zrobiłem dosyć, niech 
przyjdzie inny i ogoli tem panu drugą stronę twa- 
rzy.“ Słowa te przyjąto grzmotem oklasków. 
Początek aptek. W Niemczech aż do wieku 
XIV nie było eptek. Z czasem pojawiły się kramy, 
które ob.k wielu rozmaitych przedmiotów 8„rzeda- 
wały także lekarstwa. W r. 1348 „gdy wielkie 
umieranie między ludźmi nastało, rada wolnego 
miasta Frankfartu nad Menem urządziła pod swym 
dozorem gshład do robienia i sprzedaży lekarstw. 
Zu tym przykładem poszły Augsburg, Praga, Wro- 


dzisiejszego gotyckiego kapitularza okazało się, że | sprzedaży ulotniła się prawie cała zwyżka z 
mury jego do wysokości 3'80 metrów po mad po-| ubiegłego tygodnia, wszelako przed zamknię- 
ziom obecnej posadzki zbudowane są z kamienia | ciem targu nastał znów zwrot na lepsze. 
wapiennego, starannie obrobionego i pochodzą wraz Wystarczyła ku temu depesza berlińska 
z piwnicą, pod refektarzem leżącą, z epoki romań- | donosztca, że na targu tamtejszym panuje silna 
skiej, tj. z czasu po r. 1226, gdy biskup Iwo Odro- | tesdencya. Wnet powetowały kuraa porarńne 
wąż po przeniesiepin parafii do kościcła Maryackie- | zniżki, a niektóre walory zamknięto nawet wy- 
go, zaczął przy istniejącym kościele ów. Trójcy | żej niż wczoraj. Dominowały dziś anglo-banki 
wznosić budynki klasztorne dla Dominikanów. Naj- |i podskoczyły o 4 zł. skutkiem pogłoski, że 
więcej charakteru stylowego romańskiego zachowała | instytut ten otrzyma komcesyę na podziemną 
okazała piwnica pod refektarzem , murowana z ka- | kolej elektryczną w Wiedniu. 

mienia wapiennego, a sklepiona krzyżowo cegłą, po- Z walorów kolejowych cieszyły się jakim 
dzielona trzema filarami na dwie nawy. Filary utwo- | takim popytem tylko akcye kolei północnej i 
rzone Bą z bloków piaskowca, mpoczywających na | Elbethale, w innych kategoryach panowała 
okrągłem szerokiem podmurowanin z kamienia dzi- | stagnacya. Kurs rent był prawie nieruchomy. 
kiego. Na filarach spoczywają gurty z cegły se- | Gotówki na targu naszym jest obecnie podo- 
gmentowego kształtu. Sklepienie powstało w tym | statkiem a dobre weksle łatwo można eskonto- 


claw, Norymberga, Sztntgard, Ulm i Lipsk. 
Przemytnictwo balonami. Gazety holender- 
skie donoszą, iż przemytnictwo współczesne poszyna 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


— Miałam dwie córki — mówiła dalej Jua- 
nita. — Przy przyjściu me świat drugiej omal 
nie ntraciłam życia. Była ona zawsze wątła i 
wymagała troskliwości nieustannej. Za moją 
pieozołowitość odpłacała mi ona miłością tak 
ogromną i zazdrosną, że ja i nauczy! ielka jej 
byłyśmy tem przestraszone i lękał; my Się, | 
aby najmniejsze pobudzenie chorobliwte:, ) mózgu 
dziewczynki nie wywołało katastrofy | 
: Helena miała lat dziewięć, gdy me jątkowe 
interesa nasze na wyspie Kubie pogorszyły się 
mocno.. P. Jacobsen poradziła mi, bym dla 
poprawienia ich udała cię tam osobiście wraz 
z mężem. Dr. Dósormeaux, który leczył He- 
lecę i pozostał moim przyjacielem, wie co da- 
lej nastąpiło i opowie panu, że Helena rozcho- 
rowała się: niebezpiecznie i omal nie umarła z 
tęsknoty, lesz wyjazdu mego nie przebaczyła 
mi nigdy. Dawna jej miłość zmieniła się od- 
tąd w najgwałtowniejszą nienawiśó, tak dalece, 
Że gdy powróciłam, młodsza córka moja nie 
chciała mię nznać za matkę. 

Ale poznały mię wszystkie inne osoby: 
p. Jacobsen, która znała mię od urodzenia, 
Inoja córka statsza, mająca wówozas lat czter- 
naście, Sybila Andraw, moja przyjaciółka, wy- 
chowara wraz ze mną i cała siużbs.. Czyż 
wśród tylu osób nie znalazłaby się choć jedna, 
któraby przyznała Helenie słuszność? Tym- 
Ozacem wszyscy wtedy powstawali na nią, ga- 
Mili i żałowali mnie. í 

— Jakże sytuacya ta zmieniła sią następnie? 
~ Zapytał prokurator.  , - 

œ Helena, nieprzebsczająca sigdy i niezło- 


gamym czasie, co mury, 
przewidzianą była przy wznoszeniu murów. Piwnica 
ma okna w trzech Soianach, są one zbudowane z 3 
Się posługiwać... balonami, W zeszłym tygodniu w! bloków obrobionego staran 
rz 


mna w swem postanowieniu, wyczekując chwili 


bo konetrukcya sklepień | wać na 3*/,0/9. 


Ostatnie notowania: 


o profila z wałkiem, Ściana północna od  podwórca 
zupełnie przerobioną została w epoce gotyckiej. Ro- 
mański refektarz — zdaje się — nie był sklepiony. 
tylko miał strop O konstrukcyi wiszącej, Po po- 
Żarza w r. 1468 został ów refektarz w charakterze 
Kredyty auste. 36170, węgierakie 449 


nie wapienia, a tylko je- | Anglobaaki 16325, Uniony 26325, Bankvereiny 


<w man na a AA 


Otworzyły się drzwi, przez które hałaśli- 


stosownej do wykonia swej zemsty, przez wiele | wie do salonu weszła murzynka. 


lat powtarzała bezustannie: to nie moja matka. 
Słowa te, potępiane z początku przez wszyst- 
kich, następnie uważane za skutek obłędu, za- 
częły oddziaływać powoli na przekonania ots- 
czających ją osób, były słackane i w końcu 
uznane za prawdę rzeczywistą. 

— Jakto, bez żadnego dowodn ? 

„ Juanita eni drgnęła i z najwyższą godno» 
soią i rozpaczą macierzyńską odrzekła : 

— Bez najmniejszego dowodu. Pan prokura- 
tor zna świat i jego złośliwość, czy może więc 
przypuścić, że gdyby był jaki dowód, nie zło- 
żonoby go oddawua w ręce pańskie? 

janowozy ton hrabiny i zawsze gotowe 
odpowiedxi zachwiały nieco przekonaniem pro- 
kuratora, ale nrzędnik, nie dając jednak poznać 
tego po sobie, oirzekł: ” 

— to prawda, dowodu nie złożono mi ża- 
dnego, als mam za to świadków. ! 

— Którzy co mówią? 

— Zə urodziłuś się pani na wyspie św. To- 
masza 1 mieszkałas tam pod nazwą Juanity 
wraz z swą matką nazwiskiem Maho, a nastę- 
pnie w Paryżu pod nazwiskiem przybranem. 

— A jeżeli ję panu dara słowo, że to wszy- 
stko jest kłamstwem ? 

Oczeknjący w sąsiednim pokoju świadke- 
wie utrzymują, że panią znali. Zaraz się prze- 
konamy. | wy. 
Hrabina widząc, że nie ma sposobu nni- 
knięcia konfrontacyi, skłoniła się w milozeniu. 
Zresztą proknrątor, nie czekając jej odpowiedzi, 
dał znak sędziemn śledczemu, który w tejże 
chwili wyszedł do przedpokoju. t 
Helena i Paulina, obserwnjące hrabinę, 
spostrzegły, jak korzystając z tej chwili pod- 
niosła rękę do głowy i nasunęła włosy na czoło 
aż do samych brwi. Zmiana ta uczyniła je- 


= 


szcze Surowszemi ciemne jej oczy, 5króbiła 


twarz i uwydatniła brodę. 


— Dzień dobry, panno Juanito! — zawołała 
podając jej rękę. ) 

Pani Rochebelle ani drgnęła. 

— Qzy pani nie poznaje mnie? Ależ to być 
nie może!.. Wprawdzie to dawne czasy, «le 
pani nie mogła zapomnieć małej Minerwy, która 
służyła za pokojową u pani murgrabiny Mabo 
iu pani. Niech pani przypomni sobie, na wy- 
spie sw. Tomasza, w pięknej willi Bengalisów... 

Hrabina słuchała słów murzynki bez gnie- 
wu, lecz z widoczną pogardą. 

— Zdaje mi się, że widziałam cię kiedyś 
rzeczywiście na wyspie Kubie u mojego ojca, , 
margrabiego de Santa-Oraz. Na wyspie św. | 
Tomasza wątpię, ozy mogłaś mię widzieć, gdyż 
nie byłam tam ani razu w mem życiu. | 

Spokojny ton mowy hrabiny sprawił wra- 
żenie na murzynce. Z początku pewna siebie 
i nawet nieco sryderska, zaczęła teraz mię- 
szab się coraz więcej. Podirzymywała i nadal 
swą opinię i na pozór dość atenowczo, ale za- 
kłopotanie jej nie uszło uwagi prokuratora. 

Hrabina była zbyt zręczną, by nie miała 
e tego i nie wyzyskać na swą ko- 
rzyść. ; 

— Byó może — rzekła — że jest gdzie na 
świecie jaka oórka mego 0]ca, podobna do mnie. 
To, co powiedziała mi p. Jacobsen podozas 
sceny, jaką mi wyprawiła i opowiadanie tej 
murzynki, zdaje się, dosó Szczere, dowodziłoby 
tego i pan prokurator przyzna, że to rzecz mo- 
żliwa. 

— Proszę wprowadzić świadka drugiego — 
zwrócił się prokurator do p. Combremont. 

Minerwa, zakłopotana i niepewna siebie, 
wyszła z salonu. u > 

Na progu ukazała się Urszula Renaudin. 

Jeżeli hrabina, pomimo zapewnienia agen- 
oyi, miała nawet przeczucie, że może spotkać 
się z Minerwą Cassara, to nigdy przecież nie 


137'10, Lidnderbanki 24940, Ladwiki 21625, 
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$ Wiedeń 28 lipca. Spirytus 17:80 do 18—, 


Telegramy „Przeglądu“. 


4 Arcyksiąże Wilhelm. 

Baden 30 lipca. Aroyksiąże Wilhelm, ba- 
wiący tu na świeżem powietrzu, padł Wczoraj 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku. Rano wybrał 
się arcyksiąke konno na spacer. Gdy o godzi- 
nie 10'/, przed południem wracai ze spaceru 
spłoszył się koń przestraszony szumem nadje- 
żdżającego tramwaju elektrycznego. Areyksiąże 
spadł z konia i uderzył głową o kamień. Je- 
dnej nogi nie mógł arcyksiąże uwolnić z strze- 
mienia, to też uciekający koń wlókł go kiika- 
naście kroków za sobą. Właściciel pobliskiej 
restąuracyi, widząc. co się dzieje, pospieszył na 
ratunek z całą służbą. Pokrwawionego aroy- 
księcia zaaiesiono do mieszkania owego restau- 
ratora i zwołano czemprędzej sześciu lekarzy. 
Skonstatowali oni wstrząśnienie mózgu, otwar- 
tą ranę w głowie i orzekli, że stan arcyksięcia 
jest bardzo groźny. Posłano więc po księdza, 
który przybył i zaopatrzył arcyksięcia ostatni- 
mi Sakramentami. Arcyksiąże był wciąż nie- 
przytomny i w takim stanie zaniesiono go do 
jego willi, gdzie na chwilę odzyskał przytomność, 
u nawet zdawało się, że jest nadzieja ratunku. 
Polepszenie to jednak bylo pozorne. Chory u- 
tracił wnet znów przytomność, a o godzinie 5'/, 
wiaczorem umarł. Zawiadomiono o tem bezwło- 
cznie Cesarza. Arcyksiąże Otton, bawiąsy w 
Oedenburgu, dowiedziawszy się w południe o 
tam, że arcyksięciu Wilhelmowi zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, przybył tu o godzinie 
' do 3. po południa, arcyks. Karol Ludwik 
zaś przybył zaraz po otrzymaniu wiadomości o 
śmierci arcyks. Wilhelma. 

(Aroyksiążę Wiihelm urodził się dna 21 
kwietnia 1827; był stryjem Casarza Franciszka 
Józefa, a synem arcyksięcia Karola, sławnego 
wodza z wojen napoleońskich. Sp. zmarły był 
wielkim mistrzem zakonu niemieckiego w ce- 
sarstwie austryackiem, jenerałem korpusu, je- 
neralnym inspektoram artyłeryi i właścicielem 
4 i12 pułku piechoty i 6-ko pułku artyleryi. Jako 
wielki mistrz zakonu był bezżenny. (P. Red.) 

Baden 30 lipca. Na wieść o śmierci arcyks. 
Wilhelma przybyli tu wozoraj jeszcze aroyks, 
Rainer z Gmunden i arcyks. Eugeniusz. 

Cesarz ma przybyć dziś z Ischln. 

Zwłoki aroyks. Wilhelma przybrano w strój 
wielkiego mistrza zakonu niemieckiego. Jutro 
przewiezione zostaną zwłoki do Wiednia i wy- 
stawione będą na widok publiczny w pałacu 
arcyksięcia na Parkringu. Dzisnniki wiedeńskie 
wydały dziś osobne dodatki z opisem katastrofy. 

Paryż 30 lipca. Do dziennika Journal des 
Débats donoszą z Lucerny, że kardynał Lsadó- 
chowski umarł wozoraj. (Pierwszą wiadomość 
o niebezpiecznym wrzekomo stanie zdrowia ka. 
kardynała Ledóchowskiego podała Neue freie 
Presse w piątkowym numerze. Doniesienie to 
było bardzo wątpliwe, bosmy krótko przedtem 
mieli wiadomość o dobrem zdrowia kardyneła. 
Jednakże redakcya (Czasu telegraficznie zapy- 
tela go o zdrowie i nazajutrz otrzymała odpo- 
wiedź następującą: „Stan zdrowia mego dzięki 
Bogu dobry.“ Widocznie zatem Journal des Dé- 
bats skorzystał z owego mylnego donissienia 
Nowej Presse i poszedł jeszcze dalej, donosząg, 
że ke. kardynał już umarł. Za doniesienia No- 
wej Pressy i Journal des Debate są bezpodsta- 
wne, przekonywa nas także depesza o. k. biura 
korespondencyjnego, zawiadamiająca nas, że do 
godziny 12ej w nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek biuro to nie otrzymało żadnej autentycznej 
wiadomości ani o chorobie, ani tem mniej o 
śmierci ke. kardynała Ladóchowskiego. Pe. R) 

Berno (w Szwajcaryi) 30 lipca. Podana 
przez Journal de Debate wiadomość jakoby ks. 
kardynał Ledóchowski umarł w Lucernie jest 
widocznie nieprawdziwą. Depasza bowiem z 
Lucerny, które tu nadeszły dziś do godziny 8 
rano, ani słowem o tam nie wspominają. 

Wiedeń 30 lipca. Tutejsze biuro koraspon- 
dencyjne udawało się wprost do Luoerny z za- 
pytaniem, czy prawdą jest, że ks. kardynał 
Ledóchowski umarł, jednakże dziś do godziny 
10 rano, nia otrzymało żadnej odpowiedzi. 

Rzym 30 lipca. Kongresacya de propagan- 
da fide zaprzecza kategorycznie doniesienie 
Journal des Debats jakoby ks. kardynał Ledu- 
obowski umarł. pms 

Lucerna 30 lipca (0 godzinie 12 w połu- 
dnie). Ks. kardynał Ledóchowski jest zupełnie 
zdrów. 
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spodziowała się zobaczyć Ursznli. Na jej widok | 


w pamięci hrabiny odżyła cała, dawno zapo- 
mniana przeszłość i straszne słowa Heleny, bę- 
dące aluzyą do jej syna. 

Uoczuła świerzbienie w powiekach. Po raz 
pierwszy otrzymała cios w same piersi i omal 
się uie zdradziła. Ale najstraszniejsza wypadki 
nie mogły tak prędko złamać tej woli żelaznej. 
Lakko tylko zadrzałs i znowu stała się panią 
siebie, spokojna, niewzruszona. 

— No — pomyślał prokurator, który nie do- 
strzegł w niej tego wzruszenia — jeżeli ona 
jest rzeczywiście Jnanitą, to mem przed sobą 
dobrezn gracza. 

Urszula, zamiast podbiedz pospiesznie do 
hrabiny jak Minerwa,, zatrzymała się w progu 
i długo wpatrywała się w Juanitę. Na jej 
twarz, z początku spokojną, zaczęła występo- 
wać powoli niepewność i cierpienie. e 

— Czy pani poznaje tę osobę? — łagodnie 

zapytał ją prokurator. 
Tak i nie — panie prokuratorze — od- 
rzekła U szula. — Ta pani podobną jesi nie- 
zmiernie do pewnej młodej kobiety, nazywają- 
cej się panią Rouvres, u której służyłam czas 
jakiś, Ale mówiąc sumiennie, wyznać muszę, 
że podobieństwo nie jest zupełne. , 

— Jak dawno słażyła pani u niej? 

— U,łynęło już dwadzieścia cztery lata. 

— Przez tak długi czas kobieta, mająca wów: 


czas dwadzieścia lat Życia, zmienić się może | 


bardzo. : 

— Zapewne, ale zdaje mi się, że p. R 
miała oczy mniejsze, choć również 
twarz dłuższą 1 wielkie, wspaniałe czoło. 

— Panie prokuratorze — odezwała się 
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Rubryka ta nie pochodzi cd Redakcyi, nie bierze też 


ouvres | sze spazmatyczne łkanie. To p. 
pięzne, 
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Berno (na Morawie) 30 lipoa Burmistre tū” 
tezy Winterholier umarł wczoraj. 

Szangaj 30 lipca. Poseł japoński wszwał 
rząd koreański, ażeby domagał się od Chin 
wycofania wojsk z Korei. Rząd koreański nie 
chciał spsłnić tego Żądania, skatkiem czego 
wojska japońskie obsadziły pałac królewski w 
stolicy Korei. Na morzu przyszło do starcia 
między Japończykami a Chińczykami. Japoń: 
czycy zatopili jeden parowiec chiński, a drugi 
wzięli do niewoli, Takżs na lądzie zaatakowali 
Japończysy Chińczyków koło Asan. Bliżzzych 
szczegółów tego starcia jeszcze nie ma. 

Szangaj 30 lipce. Zatopiony przez Ja- 
pończyków parowiec chiński miał 1500 ludzi 
załogi. Tylko 40 zdołało się ocalić, reszta po- 
szła na doo. 

Se AAOPEAAAATOAAE—GJ kna 


Nadesłane. 


cna na siebie za nią Żadnej odpewiedzisiności, 


k = = R binn amanan 
Lekarz dentysta Mark 
dyplomowany na wszecl nicy wiedeńskiej, ordynuia w swa 
im atelier dentystycrnem przy Placa Maąryackim 
1. 8 (kamienica księria Ponińskiago, obok Ditmara). 
Sporrądza szruczne zęby i szczęki całe, oparte na 

ciśnieniu powietrzą podług najuowszego systemu. Ból zę- 
bów usuwa szybko za pomocą środków uiazawydnych, Wy- 
konujs wszelkie operacya bez bólu zs pomocą kokainy, 
zanioczyszczonym zębam powraca nituralna barwę, zepsute 


zeby plombuje złotem, srebrem, cementam do glazury po- 
dobnem. 


SPEGYALISTA chorób NSA, gardla i phic x 
Dr. Kazimierz. Trzeieniecki 


b. sekandaryusz k'iniki profesora SCHRÓTTERA. 
ordyn. ul. Kopernika Nr. 14 A 11—12 przed ł od 8--5 
. po poł. 


Zmiana mieszkania, 


m a 
Mlaryan Lisowski 
f dəntysta I lekarz chorób ust 
| mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
| wybudowanym domu Wgo Grossa. 


Tae erm | AUE AA IT PB 


hE. JONASZ 
čem bazaowy | kastet WYRY 
ua «wowię, sics Jagiollożsta LG, 
FSF kupuje i swrzedaje wszelkie popisy 


wartościowe I monety po pajdękiużriej 
iym karasie dniemnyka 


PRZOMESY 


do wszytkich ciggxiań. Ubezpieczenie losów od 
straty przer wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niesgłocznie baz 
doliczenia jaziejkolwiek prowicyi. A 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


Rek założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ulica 
Karola. Ludwika L 1 
kupuje i sprzedaje wszelki papiery wartościowa. 
PROMESY do ciągnienia 16 sierpnia 1394 na 
39, losy austr. zskł, kre, ziemik, I Em. po złr, 
1:50 wraz ze stemplem. Główna wygrana 109.000 k, 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazety Lozowań „NADZIEJA*. Pre- 
namerata roczna 1'50, Na prowincji zł. 180, 


Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
PiE ZE. BABECZEK OOOO Z a] 
Łwów dnie 30 lipos. (Z Izby kandlowsj). 

Akeye za sztukz: Kolej gal Karols Luadwiks 
400 zł. m. k. 81650 Go 2195), Kolej Lwuw.=Czern. Jasake 
po 200 mł w. 380.— do 283—. Benku Mizotęcznega pe 
200 mł. w. 8,10 — do 416'—. 420*— 

Listy zastawne za 100 si. Banka hipot gal. 
6'|, losow. w 40 lat, 10110 do 10183, 6%, x 40%, prem 
10980 do 11050, 4'|,'|, los. w 50 lnt. 109— do 10070, 
Banka krejowsgo $'a kas. w ŚL lat. 10a? do 10095 
Banku krajowago <'|, los. w 57 lat. 87:10 da 97.80. Tow, 
kradyt. zal. sieresk. 4%, (L smisyaj 30/0 do 981Q. 4 | 
los. w 417, iat, 97.50 do 9820, 477, loz. w BS lstnak 286) 
do 27.0. 44,9], log. w 52 lar 4 

za 100 a.: Galic. faadasry propinaczjacre 
4'|, 3660 do 97.80, Bukow, funduszu propinacyjnege | 
101'80 do 10350 Kom. banku Erejowego ŻY, w. a. D, 18, 
102':50 do 103'—. Pożyczki zvajowaj 8%, L05— du === 
4'|.% 100— doi09'70 4*, zzukm 130, 8850 Ga 37:20 s'l, 
o roku 1898 9650) do 97:20. 

Hlonety. Duxzsu ossariki 685 do 696 Aąpoleox= 
do” #86 do 9'96. Półlmperysł 1015 do —.—, Rabal 
rosyjski srebrny osy pupiirowy 1.32 —do 1.35 — 
rek niemieckich 6080 do 6i'ż0. 


z z W a o 


ła A -xme 


100 mpe 


Wiedeń dnia 30 lipca, (godz. 11 w połałe. 
Kredyty 865.25, kred, węgierskie —.—, Aaglob, 
16410, Uniony ——,—, Bankvereiny —.—, Lig" 
derbanki 250.80, Akcya tytoniows 210.75, Staats- 
bahny 352 76, Lombardy (z sap.) 110.85 Kitethala —- 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 46/, kor. —— 
Renta węg. złotą 40/, -———, Alpiny — —, Merki 
—— Losy tur, ——. 


jaciólkę !... 

— Proszę panią spełnić żądanie pani baro- 
nowej Jacobsen — zwrócił sią do hrabiny pro- 
kurator. 

„ Juanita spojrzała na hrabinę wzrokiem 
żmii i odkryla czoło. Ale jxkkolwiek uczyniła 
to niedostatecznie i pozazała tylko część ozols, 
Ucizula nagle zawołała : ' 

— Boże mój! uleź to ona!.. 

— Mylisz się pani — odrzekła hrabina — 
złudziło cię wielkie podobieństwo, o którem 
przed chwilą mówiłam. > 

— Nie, nie mylę się. Gdy nie byłam zupeł- 
nie pewną, nie ukrywałam mej wątpliwości, 
ale pani mnie zdasz, Że za nic w świecie nie 
skłamsłabym. Otóż jestem taraz pewną, ża wi- 
jdzę przed sobą panią Rouvres, u której służy= 
łam przy ulicy de la Tour i gdzie przyjmowa- 
les pani młodego £iężczyznę, k'órego nazywa- 
łać Olivierem, a służba baronem. Miałaś z nim 
pani dziecię, chłopczyka, którego po urodzeniu 
owierzyłaś mnie, a którego za zgodą pani, od- 
alam ne wychowanie kobiecie z Courbevoie, 
niejakiej Róży Poirier; i gdy po przyjśsiu na 
świat tego dziecięcia baron Olivier, zarówno 
J&Z 1 przedtem, nie chciał się z panią ożenić, 
a następnie z powodu wyprawianych mu za to 
przez panią scen, nastąpiło między wami ze- 
| rwanie stosunków, wtedy prosiłaż go pani, by 
| zobaczył się z nią raz ostatni i nie inogąc go 
zmusić do ożenienia się z tobą, otrułaś go... 

W tej ohwili w głębi saionn dało się sty- 
Jacobsen, za- 


(krywszy twarz chustkę, płakała. © 
| Prokurator spojrzał na nią, zbladł nieco i 


p. Ja-; zwróciwszy się do zmięszanej sceną tą Urszuli, 


cobsen — może pan każe tej kobiecie podnieść | rzekł: 


włosy z czoła? 


Dreszcz przebiegł po całem ciele Jaanity. | 
Ach, jakąż miała słuszność lękając się tej prze- 
klętej baronowej, jak sprawiedliwie widziała 
w niej najzawziętszą, nienbłaganą swą nieprzy” 


— Niech pani mówi dalej, iecz najszczerszą 
prawdę. 


(Ciąg dalszy następi), 
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ROOG OG: 4.5 ] 
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Probac ogloszomirn s wyzttym 
drukiem 1. et. cd wyrazu, tie- 
stym zaś drukiem 3 et 

4 omite tutki siak;sjany Nismo- 
jawskiego, scbadaws przen misjakie labora 
tarynm, sg do sabynia sa wawystkich tra- 


fikyzk, 563 


mT 


j 


gotowe de wiyeiz, szybko 
sehusgze, de maloranis 


domów, dechów, cstèchet, cgro- 

dze, schodów, drzwi, ckien, pò 

dłóg, bcian, sufitów, wosów, bry 
awek, ża snóesów itp. polece 


alojzy Hühner 
Zwów, tymek L 86. 1668 
Bilety na wysta po cenie 
biekowej, katalogi i piany wy- 
sławy. przewodniki polskie i 
niemieckie (Hra Zippera). Lo- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze mojem uli. żżarela Lu’ 
dwika 9, jak i w kioska na 
wystuwie (obok bramy głów- 
nej) Zamówienia z prowincyi 
za gotówkę lub za zaliczka L, 
Plobn Lwów ul, Karcis Lud- 
wika 5. Na porto 20 ct. przy 

zamówieniu większem 35 ct. 
20 t Porcys znakomitej kawy. 22- ko- 
R lady, lodow, poleca cukięznia 

Q 


zefa Zimmera 
Lwowskie morskie oko 


na Wystawiga. 


kąpiele stuwwow: za dworcem kolsi elek 28 
wyrębana w| ($$ 
skale, zasłonięta od wiatrów, woda źródło | 3% 
wa, Otwarce dia panów rano do 11, dla) ' 


trycznej, pomiedzy górami, 


pań od 11 de 2, dla panów od 2 do Stej 
wióczór, 
bez gabiny 10 ct. 


Urządzono tylko dla chrześcian. 


OUsoba w sie wieku, trmdniąca się odj | 


at kilkunastu gospodarstwem w mająt 


kach wiekszych, umiejąca dobrze i oszczą-| Ę% 


dnie gotować, życzy sobie znaleść njejsce 
jako gospodyni lub opiakunka dzieci jest 
inteligentna, wies więcej o dubre trakto- 


$.PIELEGKI & Comp. 4 


że Ją 
na po ukończeniu nauki szkolnej po- 
bierać w języku niemieckim dalszą 
naukę w takim zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza- 


Ceny kpieli z gabiną 16 ct.) - 


PRZEGLĄD s dnia 81 lipoa 1894. 
NA WYSTAWIE KRAJOWEJ PAWILON ŁOWIECKI GRUPA YI. ; 
QULU JGTV OO KIA © OGUODOJODOCOCDODOODOCOG OOOOOOCODOOODODQOOCOG0OC0005 


* 
VOODOO 


| KRAWATY GALANTERJA, 


MEBLE 
z rogów 
_jełerich. 


PARASOLKI 


KAPELUSZE RĘKAWICZKI 


C DOG0O0DGO0Ó OC 
nA da 


KARABELE 
PASY SŁUCKIŁ, 
RAPCJE, GUZY, KITY. 
AGRAFY, KOŁPAKI 


MATERIE ` 


na żupany 


124 a 


JIEKĄIGU APAZUOCOGOOGO 


PERFUMERIA 


g 
OBÓWIE 


k 


-e y 


DODODDGODOOOJDODODGODODODOCOCODOGOJGOGO 


PNE 


TIILI IE EIL I FETE TAASEN 


Lo tydzień | 


. świeży transport proszku 


Zacherlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 
poleca 


Alojzy Hibner 
Lwów, Rynek 88, 


PIEGI. | 


plamy na twarzy i inne nieczyażości 


WNE: 
Były ząstępca firmy 
Juljusza Mik*kolascha 
„JAN MUSZYNSKI 
we Lwowie Rynek liczba 40. 
poleca z 
aF najczyściejszy spirytus Dongout 97, BĘ 
do nalewania owoców, lilji, crzechów itp. 
Zamówienia z prowincyi wykonuje odwrotnie, 


Majątek ziemski w Bamborskiem 
z obszarem 565 morgów do sprzedania, 
Bliższej wiadomości udziela adw. Dr. 
Fruchtman w Btryju. * 22001 -3 | 


Wyższy niemiecki instytut nauko- 


wy żeński | A 
Ph. Pick 


zę c P. T. interesowanym. 
dotychczas tak i nadal moż- 


d 
— TE ZE 
Rzepy j 


świeże nasienie poleca 1 kilo po złr. 1 — 1 litra po 75 ot, $ 


e 


25 


minu nauczycielskiego. TE 

Przypominając P. T. intęresowanym 
ten dział naszego zakładu zwracamy uwa- 
ge, że udzielamy uauki tak dochodzącym 
panienkom jak i ra pensyg do nas 'od- 


[A 
A 
, al 

4 


danym. 16896 5-8 zza znikną już po 7 dałach supełnia przy odbiorze 6 kilo o 5 procent niżej. 
p t A J i i Dr: s B . 
Willa z ogrodem 824 sąźni | Christośta memm wieakodliwe; TURNIPS angielski olbrzymi 
na Zefiówse l, 25,- blisko stecyi| Ambracréme. Prawdziwa tylko w 1 kilo po złr, 2. 


ziglono-opakowanych ałoikcch ssklan- 
nych po 80 ct. i 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
pod arabrnym orlom 7, Rackers, 
w ERAKOWIE: apteka E. Hellera 
i W. Redyka. 1658 
- ————— w w Meżłnie, 


REKE SN 


Na czas wsikacyjmy polęcam nästgpująco książki dla mło: 
dzieży w ozdobnych i trwatych pa bujecznie niskich cenach. Kawecka 
z Seredyńskich Helena, Kusix Szumigłówka, powiastka zastoso wana dla 
panienek od lat 9 do 14 z wieloma obrazkami i w ozdobnej eprawie 
zam, 1-80 tyłka 1 złr, Mawecka z Saredyńskich Helena. Na ziemiach 
i wodach, Przygody okrętowego chłopza podłag Ścipioma, książka dla 
młodzieży w czdobnej oprawce i piecioma litogrufiami zamiast 2 złr. 
tylko 1 złr. Kawecka z Seredyńakich Helena. Z kraju Inkasów, Opo- 
miadanie z czasów wojny 0 niapodległość Ameryki południowej podług 
Scipiona książka dla młodrieły w ozdobnej oprawie i czteroma lito- 
grafiami w tekścje zamiast 2 złr. tylko 1 złr, Pooche Izydor. Małe fo- 
tografia wielkich ludi cbrarki biograficzne, książecrka dla młodzieży 
w ozdobnej l. say wieloma wizerunkami ł portretem autora zamiast 
80 ct. tylko 47 et. Peche Izydor Podróża i przygody po Oceanii ałyn- 
nego admirała Jullusza Damast D'aroillea oraz innych najwybiźniej- 
azych czasów, książka dla młodzieży w ozdobnej oprawie i wiel orne 
chromolitografuwanymi rycjnami w takócie zamiast 2 złr. tylko 1 młr, 
Nabywssy resztę nakłaćów powyższych książek „których treść nawct 
przez c æ Rada szkola polecona zniżyłam o połowe ceny pierwotee 
aby każdemu dać możębność nabywania dla młodzieży przez czas 
feryalny tanig rozrywkę. 2077 3.4 

Ceas tych pięciu powyższych ksiałek wynosiła pierwotnie 8 złr. 
60 ct, którą to cəng zniżyłem aż na 4 złe, 40 ct, Odbiorcom zaś 
wszystkich 6 keigżek od razu wysyłam franko tylko za 3 złr. 5O ct. 

Za zaliczką mie wysyłam tyłko za pierwotnem nadesłaniem 


kolei elektrycznej w nader uro- 
ozem położeniu do sprzedania 
Wkład zir. 4.500. - Wiadomości 
udzieli atw. dr. Aszkenaze Iiwów, 
Sykstuska 31. 2164 


Główny skład i predukcya nasion ; 


posz 


10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 


NI Powietrze lasów iglastych w pokoja !!! 
otrzymuje się przez rozpylanie 
BŁadzidlła spsnowego. 

Prócz miłego leśnage zapsaho, posiada nieoszacowane własności 
hygieniczne. Oczyszcza | odówieża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jast powazechnie polecane przez po, lekarzy do oddzchania 
osobom cierpiącym na choruby piersiowe. 

Flakon 69 ct. rozpyłacze od 80 ct. do 7 złr. W, 8, 


Niydłieo z igieł sosnowych 
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaja sapach laców 
azpilkowych, kawalek 30 ct. 


JAN EHNATOWICZ 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika |]. 3. ul. Halicka 1. 11, raków 
i /„, Bmkriennica 1. 20,1 Ozerniowce Rynek H*ż; 2 (sor 


wanie jak » pensyę jej chodzi. Zgłoszenia 

adresować proszę. Z. Zabno, Siedliszowice, 
2158 8-3 

Do wynajęcia & pięknych obszer- 

nybh pokoi z balkonem, kachnia a wodo 

Cagiem, pr ul. Kopernika 19 I piętro. 
E 5 2154 §—3 

Dia ozdoby każiega domu polskiego 

piekny Kkredkowy portret naszego boha- 

t ra Tadeusza Kośriusaki do nabycia w 
litograri A. Flutt ra, Lwów, ul. Koper 
nika 17, ceza egr. 75 ct. _ 2 47 5-6 


Przez wys. ck, Wład-q konc. zrypatna 
SZKOŁA HANDLOWA 


we Lwowie. 
Wykład otrakwistyczny polsko- 
miemiecki. 
Początek roku szkolnego 1894[95 
z dniem 15 września 1804. Wpisywać 


się możn codxiennia od 2 -8 popo- 
JEZ w lokali Szkoły. kra*owska 7 
lp 
L. E. Veltrć. 


7 powo u ograniczonej liczby mięjss 
poleca się rychło wpisanie 2064 


Herbatniki w 100 gatunkach pół 
kilo 1 zł. Cukry deserowe wyborna pół 
kilo 1-20. KKarmelki co dnia święż 
pół kilo €Oct, Wezelkie zamówienia przyj- 
muj: Zurowski Kilińskiego 1. 2, obok 
wiedeńskiej kawiarni. 2187 2-7 

Ważne dla przyjezdnyeh. Po- 
koje elegancko umeblowane 1 zł. d»iennie, 
Ussolińskich 12. 2188 2-8 

Buchalter-i:-oresponde it z wyż- 
szem wykształceniem poszukuje zajęcia 
popołudniowego. Zgłoszenia poste restante 


Lmów B. 150 2.91 2-3 
eund w papierach 
Nowosci listowych 


stosowne na podarunki, 


Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIZAŁOWSKI, wów. 


tamówienia iamicjscawo odwrotnie. 
Wino karacyjn' dalmatyůskie prze- 
ctw niedokrewności, butelka 65 ct. Stp- 
rzjskia łagodne znakomite litra 85 ct, 
pòteca handel del,katezów M Balassa róg 
ulicy Brajnrowskiej i Kaźmierzowskiej, 
wy 1941 11—15 
Poszukuje się o, rolnika z do 


bremi świadectwami, zuolnego, prowadzić! -< 
ogród dsży, oiegiarnię i oranżerję, kawa-| | 


lera lub żonatego od 1 października, 


Zgłoszenia pod adresam Olga Wiktoto wa 


Czudec, 8145 3.8 
Centralne boro pośrednictwa Bi dyń 
skiej Lwow Rynek 29 umieszczą wsze 
kiego rodzaju doi orową ałużtę. 2004-4-3 


soba młoda, inteligentua, poszokuje 
mięjsca dy zarządu domu bab towarzystw" 
poste restante Lwów ti. Ź, 40. 2ly4 1-8 
Ziomek z kresów, liat odebrać Onet. | 


w... | na 


o m - seser 


Odpowiedzialny redaktor : 


kwoty przekazem pecztowym, 


„LEON BODEK 


księgarnia antykw, Lwów Ormiańska 1. 8 (Dom Narodny), 


raTOREĘ ==" 


5 książek dla młodzieży zamiast 860 tylkr 3:50 
OSE OXA} 09.8 ZBejuez Azeizpoju ajp 407184 G 


i N Zr 2 


Na nalewki 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


poleca 
C. s. uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU i 
J.A. BACZEWSKIEGO || 


c. | k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pocztą 5 kilowa posyłki pojemnością 5 litr. 


| 
l 
ul. Akademicka5 , 


f 


Biuro zarządu 


Ę Fabryka sztucznych. 


NAWOZÓW 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 
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we Lwowie 
:;peleca z gwarenayą procentów i jakości skłądników.  $ 
Miączkę kościaną i Superfosfaty Ę 


po możliwie najtańszych cenach, 
"ED r 1955 


Handel terbaty chińske-rosyjskiej 
FP DL» M U FE EA REED L.A 
we Iaoowia, pi, Maryacki 10, 


y poleca poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ 


s 


KAWY 


; : smaku i któ 
zbiorz majowego : kz = franko” opłacona do kukdaj wą memm EURA IR RTE 
h x ©omzo zb. 36) | eyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczks ; -3 : -2 
Souchong czarna3,— | Foriurico aa 5— pół kilo =-.26 Š s Już wyszedł È S 
„ sblór majowy '— | Onba grubo ziarnista 950 e syr X'S No l CJE 
Ś.: E kdasdia śle 1 ANa 8 wy cennik farb, lakierów, pokostów, prsy- | $ $ 
noz NA „3 Š a z e przednia 3040 3 w ŻE borów ,sxtystyezno - malarskich, potrzeb gospodar- = 2 
stawił WA 5 g obo; 0.6 dwaj 16 SĘ | skich, domowych, technicznyca fotograficznych, | 5 $ 
wa. =. 7ę 080 A I „sęk pjs m —AE S Š | cerat, chodników i ,materyałów chwmioznych, a- | SZ g 
Wyslowki aajlopy, | Motesarakeka uromaupomzą 106» Ló Í 5 ptecznych, peT i t. d. ii Š $ 
2261 gF Qpakewanie nie liczy się. "TR NĄ x EM - SĘ 
Zamówienia z zrowiucył wysyła sia odwrotną pocztą. SĘ Leopolda Lityńskiego RE 
> = jS Â 
A AL RE TE "ow" ada kS E a a | . $ gs 
p PLS wa Lwowle, w Grand Hotelu, Az 
. . . . 4 J = 7 h Ka H Gi, $ 
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe $ji z$;  _°>0% nowego gmachu Kasy Oszczędności Ja 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3. « Bik żz | I Największy eksport prowincyonalny ! |3 
epoca; S| Zwraca się uwagę na to największe i najtań- | 5.5 
Oryginalną pszenicę bauątkę i douke, kostrom- S` | sze źródło zakupna tysiączaych a R lenda“ Ba 
kę, sgudomirkę i inue gatunki krajowej produkcyi, SK | wnych artykułów. TA 
Żyto probsteiiskie, montańskie, szampaźskie EJ : 1 . SS 
i trzcinowe. i SĘ Na prowincyę rozseła się cenniki franco | $ $ 
Tareips augię!lski I rzepę Śtierułaąkę. Š i gratis, $ 


ui 


Wszelkie nawozy sztnezne w dowclnych ilościach o M 


i gospodarzy 


„LI 


JULJANA WANGA $ 


SKŁAD FABRYCZNY 
0, k, uprzyw, fabryki 
światowej siawy 


w BERNDORF 


Kuracyjne | 


WINA 


wegierskfe, hiszpańskie I —o2 ARE 
franenekie, RE ź 7? 
Koniak, Likiery || Naczynia 
s ai e iz > rebra chiźskiogo | Ri w r 
3 NACZYNIA 
HERBATE huckenne z czystego nikis 
chińską i rosyjską (m argczaniam dłagoletaiej trwałości 
poleca | poleca ' 
I ARDIL B MER C. A, Christiana Następca 
we Iwowie : W. BILINSKI 
przy ul. Krakowskiej I, 11. -= 


ws Lwowia alion Hetmańska |. 3 


Istnienie 


Zakład kąpielowy i leczniczy "zz" h 


odroku 1700 
Górna Bawarya 
- Ninia koliową 


Kaiserhad in Rosenheim „EEE: 


Wielki, wygodnie urządzony zakład leczniczy, szczególnie systemu 
iKmeippa. — hierownictwo lesarszie dr. note tn” Bernhuber, przed 
tem lekarz zakładowy w Wórisbofean. — Obok hydroterapii, - kąpielć mi. 
neralne, szlamowe, piaskowe, słoneczne I parowe, Gim- 
nąsiykma. Cały rok w ruchu. „PB 


Prospektów i wyjaśnień bezpłatnie i franko udziela 
Ferdynand Schweisgut, właściciel. 


iS WAB: 


% 


re j Główne źródia: Zdrój Georg Wiktor i zdrój 
Zdrój Wildungen Heleny są dawno znane z ŚJ miedośdiósic- 
l mego skutku przy cierpieniach nerek, pęcherza lub kamienia, przy katarach żołądka 
ilub kiszek przy niedośrewności, bladaczce i podobnych cierpieniach z krwi pocho- 
| dzących. W, r. 1898 nad 7C0,000 flaszek rozesłano. 7 .żadnago z tych źródeł soli 
się nie dobyws. W hamdlu się pojawiajsca sól z Wildangen jest sztucznem , 
po części mierozpuszezainem fubcykatem mataj wartości. Pisma darmo. 
Zapytania o kąpiele i mieszkania w domu zdrojowym i eurepcjskim 
hotelu adrezować należy Inspekcja towarzystwa akcyjnego zdrojów 

mineralnych Wildungeh. 1182 5-8 


D h 
z 


Główny skład 


ÓW A 
Powozów 
przy ul. Szpitalnej 1. 28 we Lwowie. 
poleca 


M. Nass. - 
ene eere aa 


poleca : : z 
Oliwy 'do fiźszyn. Przybywającym na wystawę krajową 
Pzsy do maszyn. poleca się 


Smarowidło do osi i do maszyn. 
Rzemyki do szycia pasów. 
Śruby i nity do pasów. 
Waselinę, na waloe. 


Pierwszy galicyjski skład 


Tłuszcz 
Łój, Tran na skórą, Szpik. 
Gurty do maszyn, Węże konopne. 


Leopolda Lityfskiego 


Latarnie stejenne na nafte i 

aliwę. L'wów, Hotel Grand 
Piomby do mięsa i mleka, ` obok nowego gmachu Kasy oszczędności) 
Oboęgi do plombowania. jako najtańsze żródio do zakupna 


Farb, Lakierów, Pokostów | £ d. 

Artykułów domowych gospodarskich i 

przemysłowych. Perfumaryl | artykułów 
twalatowych. 

> Zumówienia = prowincyi nskutoaczni4 

odwrotnie. 

Cennik wysyła gratis i opłatnie. 


= 


Konewsczki na patto i oliwę. 
Oliwiarki do maszyn. 

Pliwiarki do transmisji. 

Lekier i czernidło do uprzęży. | 
Skórki irchowe, Gąbki powozowe. | 
Szarotki do koni i do powozów. 
Zigrzebła, Grzebienie do grzyw:: 
Sikawki ogrodowa. 

Hydronstty, Hamaki. 

Wińderka do pojenia koni. 
Wiaderka do gaszenia ognia. 
Pochodnie smolne i naftowe. 
Płachty nieprzemakalne na wozy 
i sterty 


it. p. i t. p. 


od 53 lat istniejący 
Skład fortepianów 
poleca 
ojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


J. MUSSIL 


przedtom 
JAN BALKO 
ws Lwowis, przy ulicy: Karola Ludwika 


„jil 7 I płytro. posiada jak zawsze najsięk- 
8 


uln. Nowokć: samogrająca płanina. 
. 1897 6-7 


| Pomieszkanie 
bc E Pi Sit A: skakał 


OES FA żgtościami jest od lgo pażdz. b. r. 
ŚP cy z do najęcia. Zetos tamže. 
fi SS Q 209818 
> M. Hólzel 
Księgarnia antykwarska 


L”%ÓW. Trybunal:ka 14 2196 
olęca P. T. Szanownym 
najsowszy katalog Nr. 4 dzieł wyboro: 
wych, który na Żądanie wyseła gratis i 
framao. 


Aparata 
do fabrykacyi WODY SODOWEJ 
Kwas i sodę do tegoż. 
Soki owocowe, 
Czekoladę, 


Kakao Van Houtena 


Przybory toaletowe 

perfumy prawdziwe francuskie, 
berlińskie i pragskie, mydełka 
franauskie. Woda kolońska pra- 
wdziwa Nr. 4711, rętawiczki mę- 
skie i damskie poieca najtaniej 


w puszkach I na wag%, z 
OŁAJ LUDWIK. 
‘Maczka Nestlego dla dzieci, yyri E god 0 


P r uszek antiseptyczny dla dzieci, W niedzielę I święta magazyn zamknięty. 
"Ekstrakt mięsny Lichia - GO©GQ©GG4GRGGG20 


Ę gwarantowanych składnikach jakoteż wapno nawozowe, gips f — Æ poleca | 
ATA y $ Zarzad dóbr KOMARN - m W IN A 
Maszyny rolmicze lokomobile z pierwszorzędnych E poleca da zAkĘWA: 
fabryk zrajowych i zagranicznych. | «| - s PL 1992 własnej uprawy dostarcza 1 hektolitr 
Zastępstwo dia Gaiicyi fabryki maszyn rolniczych kj żyto IMPERIAL (Bahisena) | żyła PROBSTEJSKIE |. x Maaria a E ih Lea 
e. k. koiei pbukstwowych w Budapeszeie. SĄ | po cenie 8 głr. 25 ct. za 100 kìgr. netto doborowego nasienia wras z workism loco | * dworca Gonobitz, Próbki po 2 litry 
1915 8—18 É stacya kolejowa Gródek lub Mikułajów. _ A wozy gk aT TEE 
è A Wi amówieni zy od 10 cent. metr. poli 8 złr. ST p 
TUW : "— z er | xa 100 kig. Zyta iuperialo 1 Pisk ASO klnBĄ UIO: ac "2199 1—8 Lwów, Rynek 38. Głottsch ohok Grnobitx, Styrją. 
Wacław Mastotwski Papier.s fabryki Brani Fijałkowskich w Białej, Z ni aac. W. Manieckiego, — Zarządca W, Hodak 


farb i materyałów 


amatorom swój - 


| 


| 


zy wybór doborowych fortepianów i piae 


